
f o l «

r
Raport Hoovera

Jednym z głównych argumen
tów niemieckiej kampanii, w y
mierzonej przeciwko uchwałom po 
czdamskim i granicom na Odrze 
i  Nisie jest twierdzenie, że Niem
com grozi głód na Skutek utra ty 
ziem na wschodzie. Do głosów 
tych przyłączył się ostatnio były 
prezydent St. Zjednoczonych — 
Hoover, który w  czasie swej po
dróży po Europie badał także sy
tuację żywnościową w Niemczech.

W raporcie swoim Hoover fo r
mułuje wnioski, które stanowią 
niestety cenną pożywkę dla nie
mieckiej propagandy rewizjonisty
cznej. Pisze więc, że Niemcy mu
szą głodować na skutek „aneksji 
wschodnich terenów przez Zwią
zek Radziecki i Polskę'1. Nazywa 
oba te państwa „sprawcami obec
nej sytuacji w  Niemczech“  i  tw ie r
dzi, że z ziem anektowanych po
chodziło rzekomo przed wojną 35 
proc. wszystkich produktów ro l
nych z Niemiec.

Jak się naprawdę sprawa przed
stawia?—Pisaliśmy już raz o tym, 
powołując się ną przedwojenne 
źródła niemieckie. Warto to dziś 
raz jeszcze przypomnieć.

Podstawowymi uprawami były 
na tych ziemiach żyto i kartofle. 
Otóż jak stwierdza niemiecki uczo 
ny, Volz, tylko 10,7 proc. zbiorów 
żyta z terenów wschodnich było 
konsumowane przed wojną przez 
ludność pozostałych obszarów Rze 
szy. „Z  całą nadwyżką żyta nie ma 
co począć“  — pisze ten sam autor.

Jeśli chodzi o ziemniaki, to ty l
ko 4,5 proc. zbiorów wysyłane by
ło w  głąb Rzeszy. Cała nieskonsu- 
mowana nadwyżka, wynosząca o- 
koło 1/7 zbiorów na tych ziemiach 
„niszczała corocznie bez możności 
zużycia'1.

A  jak było z pszenicą? Otóż 
..wschód“ eksportował ty lko 3 
proc. swoich zbiorów pszenicz
nych, które zresztą były niewiel
kie.

Podobnie miała się sprawa z 
trzodą chlewną. Spęd świń na by
łych niemieckich rynkach wschod- 
uich wynosił ty lko  6 proc. ogólne
go spędu na wszystkich niemiec
kich rynkach hurtowych.

„JE Ś LI WIĘC CIĄGLE JESZ
CZE SŁYSZY SIĘ, JAKO BY NIE 
M IEC KI WSCHÓD BYŁ DLA 
PAŃSTWA NIEMIECKIEGO POD 
STAWĄ ŻYWNOŚCIOWĄ, TO 
JEST TO WNIOSEK ZGOŁA 
FAŁSZYW Y“ .

Do takie j oto konkluzji doszedł 
niemiecki uczony — antypolsko 
zresztą nastawiony — prof. V i l 
helm Volz na podstawie swoich 
dwudziestoletnich badań. Jego opi 
•'¡a zgodna jest zresztą z wypo
wiedziami w ielu innych znawców 
Sospodarki niemieckiej. Można tu 
dyskutować na temat szczegółów, 
ale wniosek końcowy będzie za
wsze ten sarn. Niemcy mogą się do 
skonał« , O bejść  b e z  naszych Ziem 
Zachodnich i żaden głód im  w s k u 
tek tego nie grozi.

Wydaje się co najm niej dziwne, 
dlaczego Hoover, k tó ry  uchodzi za 
znawcę europejskich* spraw żyw
nościowych, wygłasza poglądy cał
kowicie sprzeczne z prawdziwym 
stanem rzeczy. Wytłumaczyć to 
można tylko względami politycz
nymi, k tó rym i k ieru ją się pewne 
kola, broniące Niemców, zapomi
nając o elementarnym obiektyw i
zmie. Dlatego Hoover czyni odpo
wiedzialnym za obecną sytuację 
Niemców' nasz kra j, a „zapomina“ 
o ich własnej winie. Dlatego bar
dziej wzruszyli jegp serca „bied
ni Niemcy1', niż gruzy Warszawy, 
na których tlę niedawno się foto

grafował.
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W dziesiqirt rocznicę zamknięcia
„Dziennika Popularnego“

Nowy budżet ZSRR
pod znakiem wzrostu produkcji

Dodatek „Świat Dzieci“
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?ISCHER, DAUME,
SKAZANI NA KAH( ŚMIERCI
Leist na 8 ła t uwięzienia
Wyrok Najw. Trybunału Narodowego

M E I S S I N 3 E R

Najwyższy Trybunał Narodowy skazał LUDWIKA FISCHE
RA na łączną karę śmierci i utratę praw publicznych i obywa
telskich praw honorowych na zawsze. Takąż samą karę Trybu 
nał orzekł w stosunku do JOZEFA MEiSSINGERA i MAKSA
d a u m e g o .

LUDWIK LEIST skazany został na karę łączną 8 (ośmiu) 
!at więzienia i pozbawienie publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na okres lat pięciu. Na poczet orzeczonej kary 
Trybunał zaliczył Leistowi okres tymczasowego aresztowania od 
dnia 19.6.1945 r. do 3.3.1947 r.

Oskarżeni świetnie są widocz 
n' w jaskrawym świetle jupite-

Ogioszenia wyroku na katów 
Warszawy, oczekiwały szerokie 
rzesze ludność1 Stolicy, z wiel
kim zainteresowaniem. Już na 
długo przed zapowiedzianym 
terminem, sala rozpraw Najwyż
szego Trybunału Narodowego 
wypełniła się tłumem publiczno
ści, pragnącej asystować przy 
tym akcie sprawiedliwość dzie
jowej.

Wreszcie eskorta wprowadza
oskarżonych, którzy okazują 
raźne ożywienie. Wkrótce po 
przybyciu wchodzi na salę 
piet sędziowski, ławnicy

wy 
ich

¡íom-
proku-

i ów filmowych. Fischer patrzy 
prosto przed siebie, utkwiwszy 
wzrok w ścianie sali sądowej. 
Obok niego, Leist ze skupieniem 
spogląda na Trybunał, a Mes- 
singer, całkowicie spokojny, pa

trz) na przemian w ziemię i na 
c z yt a j ąc ego pr z ewod n icz ąc eg o
Trybunału. Daumego opuściła 
zupełnie równowaga, jego małe 
oczka biegają niespokojnie po 
całej sali.

Kiedy przewodniczący odczy 
tuje pierwszy fragment wyroku, 
z którego wynika, iż za jedną 
ze swych zbrodni, Fischer ska
zany został na 6 lat więzienia, 
przez nieświadomy procedury 
tłum, przechodzi wyraźny po
mruk oburzenia.

W uzasadnieniu wyroku Naj
wyższy Trybunał Narodowy
stwierdził m. in.:

Generalissimus Stalin
u s t ą p i ł  z e  s t a n o w i s k a

ministra sił zbrojnych Z. S.

Każdy, kto znając program 
i metody dz'ałan;a partii lub in
nego przestępczego zespołu, 
wstępuje do nich, ten niewątpli
wie co najmniej przewiduje dzia 
tania, takiego zespołu i na nie 
się godzi Kto do zespołu wstę
puje, ten przyjmuje na siebie 
pełną odpowiedzialność za to, co 
zespół czyni. W tej płaszczyźnie 
rozważań odrzucić należy kwe
stię rozkazu, jako okoliczności 
wyłączającej ściganie karne, je
żeli bowiem jednostka wstępuje 
do zespołu, . zobowiązującego ją 
do bezwzględnego posłuchu i je
żeli godzi się na światopogląd 

| zespołu i metody jego działa - 
|u la ,’ to tym samym przyjmuje 
z góry odpowiedzialność również 
i za to, że będzie wypełniała roz 
kt.zy tego zespołu.

Przyjmując jako fakt ustalo
ny i bezsporny przestępczy cha
rakter zespołów NSDAP, SS, 
Gestapo i SD, Najwyższy T ry
bunał Narodowy przedmiotem 
postępowania dowodowego uczy
nił jedynie kwestię, czy i letóry 
z oskarżonych oraz w jakim 
charakterze do organizacji tych 
należał.

R. R.
MOSKWA. 3.5 (PAP). Agencja 

atorzw j protokolanci. Stojąc Tass ogłosiła kohiuńikal o naslępu 
w głębokim milczeniu, obecni jącyui brzmieniu: 
słuchają sentencji wyroku, któ- i Prezydium Rady Najwyższej

'* ZSRR uwzględniło prośbę przewódrą odczytuje przewodniczący Naj 
wyższego Trybunału Narodowe
go, Mieczysław Oucntner. V/ ck; 
szę sa l'¡ Sądowej padają wypo
wiedziane spokojnym miarowym 
głosem słowa, charakteryzujące 
występną działalność oskarżo
nych.'

jniczącogo Rody 
i generąlissij; grą: 
i nie go od obow

zbrojnych ZSRR — z powodu 
walu pracy.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR powierzyło tekę ministra sil 
zbrojnych ZSRR, generałowi Miko 

Ministrów ZSRR, i iajowi Aleksandrowicz a w i Buiga- 
U; i i; z w ’:!|lie ' MUfowi.

azków ministra sił 1

Trybuna! stwierdza, że tego 
rodzaju masowych zbrodni, znisz 
czeń i strat, jakie miały miejsce 
na ziemiach polsk'ch, nie mogły
by dokonać nawet liczne jednost
ki, gdyby nie były przejęte jed
nym duchem, »cementowane 
jedną wolą i gdyby me zmierza
ły do jednego celu. Takich czy
nów mógł dokonać tylko zespół 
ludzki, odpowiednio do zamie
rzonych celów dobrany, zorga
nizowany i wyszkolony, w opar
ciu . o odpowiedni aparat tech
niczny, siłę egzekutywy i środ
ki pieniężne. Był to więc — gło
szą motywy — zespół w ścisłym 
tego słowa znaczeniu zbrodni
czy, w skali niespotykanej do
tychczas w dziejach ludzkości.

Przy wymiarze kary, w odnie 
sferiiu do osk. Leista Trybunał 
wziął pod uwagę fakt, iż sposób 
wykonywania przezeń powierzo
nych mu obowiązków, tam gdzie 
posiadał on swobodę działania, nie 
odbiegał zbytnio od zasad, któ
re w myśl Konwencji Haskiej, 
stosowane winny być przez oku 
pamta w administrowaniu zaję
tymi terenami.

Polsko-brytyjskie rokowania handlowe
' rozpoczęły się wczoraj w Londynie

LONDYN, 3.3 (PAP). W niedzie 
lę dnia 2 bm„ przybyła do Lon
dynu polska delegacja handlowa 
v. następującym składzie: dr Ly- 
chowsk-i. dv Wiśniewski, dr ło 
chowski i wicedyrektor Polskiego

Mciii« rumuńska
płynie do Polski

BUKARESZT', 3.3 (PAP). 20 lu 
tego opuścił Konstancę statek „K ó- 
zbek“ , wiozący 9. tys. ton płynnego
paliwa, przeznaczonego dla Polski.
Transakcja została dokonana w ra 
mach układu handlowego polsko- 
rumuńskiego. Przy odjeździe stat
ku obecny był chargé d’affaires

Nown falo mrozów
• »

zażegnała ¡¡bezpieczeństwo powodzi
Kolej walczy z trudnościami komunikacyjnymi

Stan wody w dniu 2 hm na W i
śle wyniósł 98 cm. w dniu 3 hm —: 
120 cm.

D nia  2 hm  przy wysadzaniu ło-
RP, Wengierow. Statek przybędzie j dów powyżej mostu wysokówodne 
do Gdyni około 19 hm. ¡go pracowało 41 saperów. Oprócz

Stan wojenny w Palestynie
Wykrycie składu broni terrorystów 
Run na banki i sklepy spożywcze

LONDYN, 3.3. (PAP). — A- nym formacie. Banki były otwar i ręczne, broń 
gehe ja Reutera donosi, że gdy w j te, przy czym właściciele kont! rowanie. 
poniedziałek o godz. 10 w Jero- j czekowych masowo  ̂ wycofywali; TEL - AVIV, 3.3. 
zolimie ogłoszono, że ludność mo j wkłady. Poczta, telefony i komu Pierwszą ofiarą -stanu 
że udać się po zakupy, wielkie tłu 
my zapełniły sklepy z artykułami 
żywnościowymi/ Wszystkie to
wary zostały w krótkim czasie 
rozsprzedane. W Tel - Avivie 
sklepy żywnościowe były rów
nież oblężone, gdy o godz. 5 
zniesiono godzinę policyjną. Uka 
zały się wszystkie miejscowe
dzienniki, jednak w zmniejsza-1 nikami elektrycznymi

amunicję i umundu 

(PAP). - -
________  y . wojenne-

nikacja miejska były nieczynne.! go, na podstawie którego wojska 
TEL - AVIV, 3.3. (PAP3. —  W | brytyjskie mają strzelać do osób, 

niedzielę, dnia 2 hm. podczas ob-j które ukazują się na Lnicach by- 
lawy w Tel - Avivie w piwmcyj ła 4 - letnia dziewczynka żyd o w 
jednego z domów wykryto duży j ska, która zmarłą na skutek od-i 
skład broni, należący do żydów-i niesionych ran. 
sklej organizacji terrorystycznej.! LONDYN, 3.3 (PAP). __ W 
Znaleziono materiały wybuchowe dniu wczorajszym toczyła się w j 
wszelkiego typu, łącznie z zapal-¡ Izbie Gmin debata w sprawie

saperów przy odrąbywaniu lodu 
przy filarach, i izbicach mostu wy. 
sokowodnego oraz spławianiu wy
rąbywanego lodu pracowała wzino 
ćmiona grupa personelu mosto
wego.

At dniu wczorajszym tafla lo
dowa w pobliżu mostów warszaw.

poruszę, 
yocl z. 8

skich jeszcze nie uległa 
ni u. Temperatura o
—10 st. C.

Wedle ostatnich wiadomości, sy 
luacja powodziowa przedstawia 
się następująco: Wskutek spadku 
temperatury T a  Wiśle i Odrze u- 
trzymał się ogólny stan dotychcza
sowy bez zmian. Zator lodowy na 
Odrze na odcinku Brodzie -— Bę
dzin zlikwidowano, pozostał jesz
cze, na rzece zator na 143 kin.

Na Sanie rozpoczęto likwidacje 
za I o rów w Przemyślu. Poniżej le

go zatoru San jest wolny od indu 
na odcinku 6 km, a poniżej Jaro. 
slawia — na przestrzeni '2 km. 
Prace prowadzone przy naprawie 
prowizorycznego mostu w Przemy, 
siu ukończone zostaną 6 bui. W 
dn. 3 hm zaczęto budowę dwóch 
izbic przed mostem.

Pociągi pośpieszne i osobowe na 
lin ii Warszawa — Kraków odjeż. 
dżały z kilkugodzinnym opóźnie
niem. Opóźnienie innych pociągów 
dochodziło do 2, względnie 3 go
dzin.

Do Warszawy natomiast wszyst
kie pociągi przybywały z opóźnie
niem najwyżej jednogodzinnym. 
Wyjątek stanowił pociąg z Wróci a 
wia. który m iał 3 godz. spóźnienia.

Wskutek ostatnich opadów śnie
żnych sytuacja na kolejkach pod 

ich znowu się pogorszyła.

Rozmowy polsko - czechosłowackie
Spotkanie asiiSi. Wierliłowskiego z min.CIementisem
(O d  własnego korespondenta „Głosu Ludu“)

PRAGA, 3.3

7000 górników polskich
powróć! z Francji do kraju

PARYŻ, 3.3 (PAP). Mieszana ko- | nik, za wiadamiający o rozpoczęciu 
misja francusko . polska w spra- repatriacji górników polskich. Spe 
wie repatriacji Polaków z Francji cjalne komisje lekarskie badają re 
postanowiła, iż w najbliższym cza- patriantów w celu stwierdzenia e- 
sie wyjadą do kraju 2 pociągi z roi wentualnycłi zmian chorobowych 
nikami z południowej Francji — dla ustalenia podstawy otrzyma.

Inspektor generalny kopalń Iran nia rent. Ogółem powróci do PoL 
cuskich, Jarlier, oświadczył, że ski. 7 tys. górników, 
wszystkie kopalnie aAMlgBMly; okol

granaty; Palestyny.
___ ; Szef opozycji Churchill

1 kowal ostro rząd za błędną 
tykę brytyjską w Palestynie 
kreślił, że polityka brytyjska w 

W i piką Bry-Palestynie

Ambasador Siei au Wierblow-
z.aata-jskj bawiąc przejazdem z Londy 

poh' | nu do Warszawy wykorzysta! 
Pod j swój pobył w Pradze dla odbycia 

. ,v . ,, ¡rozmowy z czechosłowackim wi.
kosztuje w i, uą B ry -; ceministrem spraw zagranicz- 

tamę o0 40 milionów funtów L ych doktorem Ciementisem 
rocznie i wiaze 100 tysięcy ¿0ł - 1 ‘ , .
Pierzy: ' L ik słychać w kołach dobrze

Odpowiadając, minister kolonii j poinformowanych rozmowa ta 
poparł wszystkie zarządzenia rzą | miała przebieg bardzo serdecz- 
du palestyńskiego. Oświadczyli FY ‘ dotyczyła całokształtu sto. 
oii, że w ciągu • ostatniego mie-; sunków czesko - polskich Oo 
siąca dokonano w Palestynie 48 i rozmowy tej przywiązują koła 
zamachów terrorystycznych, |<tpj te znaczną wagę. oczekując o. 
re spowodowały śmierć 20 osób! niej pozytywnych wyników.
i poranienie 30.

rach czeskich świadczy fakt, iż 
socjaldemokratyczny dziennik 
„Prawo Lidu“  wyraża w swoim 
niedzielnym przeglądzie wyda 
rżeń politycznych przypuszcze
nie, iż nadeszła chwila, w której 
rokowania czesko - polskie w 
sprawie paktu obronnego zosta
ną uwieńczone sukcesem.

Tutejsi dziennikarze zagra
niczni zwracają uwagę na fakt; 
iż od kilku dni wzmogło się w 
kołach czeskich zainteresowanie 
sprawami polsko - czechosłowac 
kimi.

Attache prasowy poselstwa 
R. P. w Pradze odmówił udzie

j Ó atmosferze panującej w sie i lenia w tej sprawie informacji.

Banku Narodowego — Jurkiewicz. 
\V skład delegacji wchodzą paza 
tym przebywający w Londynie 
Charge d’affaires ambasady RP — 
Lauter, radca finansowy ambasa
dy. dr Aleksandrowicz i attache 
handlowy, dr Tri.szklewicz.

\Y poniedziałek, dnia 3 marca, 
delegacja polska rozpoczęła pierw 
szc rozmowy z przedstawicielami 
brytyjskiego ministerstwa handlu, 
ministerstwa aprowizacji oraz skar 
bu.

LONDYN, 3.3 (PAP). Gospodar. 
eze pismo londyńskie „Gity Obser. 
ver”  donosi, iż podczas pertrakta. 
ej i w spraw ie zawarcia brytyjsko- 
polskie j umowy handlowej nastąpi 
ratyfikacja brytyjsko - polskiej u- 
niowy finansowej w sprawie dłu. 
go w wojennych.

Jak w iadomo, umowa ta została 
zawarta w Londynie latem ub. ro
ku. lecz dotychczas nie została 
jeszcze ratyfikowana. Pismo prze
widuje, iż zwrot zioła polskiego 
przyczyni się do rozwoju stosun
ków handlowych między Wielką 
Brytanią a Polską.

—«o»—

Ostatnie
wiadomości

MOSKWA. Przewodniczący Rady 
Najwyższej ZSRR. Szwernik. przyjął 
na Kremlu ambasadora nadzwyczajnego 
i ministra pełnomocnego republiki w ło
skiej Manlio Brozio, który wręczył ma 
lisly uwierzytelniające.

KOPENHAGA. 1.200 robotników 
pizemysłu mięsnego w Kopenhadze roz
poczęło w poniedziałek strajk, żadajac 
podwyżki plac.

WASZYNGTON. Rzącj Hedżasu pod 
pisał umowę z nowojorską Bechtoid 
Industrial Company, Idóra ma zbudo
wać w Hedżasie linię ko'ejowa pro
wadzącą do wybrzeża Zatoki Perskie i 
Przy budowie tej linii długości 517 km 
ma byc zatrudnionych 20.000 robotni- 
kow.

FRANKFURT N'M. Jak podaje
„Siars and Stripes", gen. Mac .Varney 
potwierdził zajęte przez Schuhmachera 
stanowisko w sprawie udzielenia natych 
miastowej pomocy pieniężnej dła Nie
miec.

LONDYN. Na otwarciu pierwszej 
wystawy brytyjskich stowarzyszeń ko
lekcjonerów znaczków pocztowych. u- 
znano. że brytyjskie znaczki pocztowe 
są najbrzydsze ze wszystkich.

NOWY JORK. Agencja Reutera do
nosu ze ponieważ wody rzeki Manore 
w północnej Boliwii opadły, samolotv 
przywiozły żywność i lekarstwa dla A 
tys. osób ewakuowanych z domów oraz 
12 tys. innych, odciętych nd świata n* 
terenie Trynidad. Sw mv zabiorą 
stamtąd dzieci i starców. Kilku.- i ncA5 
ewakuowano.
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W spólna rezo lu c ja
żydowsko-arabska
na imperialnej konferencji
k o m u n is t y c z n e j  * *

LONDYN, 3.3. (Obsf. w!.). Specjalny 
korespondent agencji Reutera donosi, 
że rezolucja w sprawie Palestyny, któ
ra została przyjęta jednomyślnie na 
imperialnej konferencji Partii Komuni
stycznej,, jest pierwszą rezolucja w tej 
sprawie, za którą wypowiedzieli się za
równo Arabowie, jak i Żydzi. Rezolu
cja potępia sjonizm, imperializm anglo- 
a mery kańska i reakcję arabską i wita 
zarówno arabski ruch narodowy, jak 
i wzrastające sity mas żydowskich, wal 
czacych wspólnie z Arabami o wolną 
Palestynę.

Czesi jiio le s iu fn
przeciwko zorzqclzeniom 
gen. Clay*«

PRAGA. 3.3 \tPAP). Według doniesień 
prasy czeskiej iv»d czeelwsiowacki zło
żył rządowi USA protest przeciwko o- 
statniemu zarządzaniu komendanta eme- 
rykańskich wojsk okupacyjnych w Eu
ropie, gen. Clayn. który polecił wstrzy
mać czechosłowacki tranzyt towarowy 
przez Niemcy aż do opłaceiia przewozu 
przez Czechosłowację w dolarach ame-. 
rykauskich. Czechosłowacja już nieje
dnokrotnie protestowała przeciwko zbyt 
wysokiej taryfie przewozowej przez 
Niemcy.

Sytuacja w M odlinach
PARYŻ, 3.3 ('PAP). Agencja France 

Pressc donosi z Sajgerłu, że w niedzie
lę, dnia 2 bm., wojska francuskie^ roz
poczęty nowe operacje na zachód od 
Hanoi. Wojska francuskie mają za za
danie zlikwidowanie Wszystkich punktów 
opora wojsk vietaamskich w ważniej
szymi miejscowościach tej dzielnicy, m. 
inn. w mieście Madong, które znajduje 
się w odległości 10 kim od-Hanoi. Pre
mier Ho Chi Mihn, po wybuheu walk w 
Indochinach, ukryi się w Madong, w 
grudniu ubiegłego roku.

Przygotowania do konferencji moskiewskiej
Opracowanie traktatu pokojowego z Niemcami
potrwa prawdopodobnie do końca 1947 r.

MOSKWA. 3.3 (PAP), Jak poinformo- . Gmach zaopatrzony jest w urządzenia i 
wamp korespondenta PAP w radzieckim i instalacje, odpowiadające najnowszym
ministerstwie spraw zagranicznych,, po- | wymogom techniki 
siedzenia komisji na konferencję Rady j  Delegaci na konferencję otrzymają do 
ministrów spraw zagranicznych w Mo- ¡dyspozycji specjalny tabor samochodo- 
skwie, odbywać się będą w gmachu | ----------- —-----------------------------------------
przy ulicy „Leningradzkoje szosse“ .

A ;tym wielkim, niedawno wybudowa
nym gmachu, oddzielonym pasem zieleni 
i drzew <xi ulicy — jednej z głównych 
arterii komunikacyjnych Moskwy — 
mieści się klub lotników radzieckich, 
mający jedną z piękniejszych w stolicy 
salę koncertową. W tej właśnie „Malino
wej Sali Kolumnowej“ , ozdobionej rzeź
bami, będą się toczyć obrady komisji.

wy do przewożenia ich z hotelu „M o
skwa“ , znajdującego się w centrum 
miasta do miejsca posiedzeń, W najbliż
szych dniach przewidziany jest przyjazd 
korespondentów amerykańskich, angiel-

7 punktów programu Bovina
na konferencję ministrów spraw zagranicznych

Premier Goiiwald
zapowiada zniżkę cen 
w Czechosłowacji

PRAGA, 3.3 (PAP). Premier Czecho- 
siowsacji, dr Ciement Gottwakl, oświad
czył delegacji robotników, że rząd przy
stępuje do stopniowej obniżki cen arty
kułów żywnościowych. Ceny, powie
dział dr Gortwaid, osiągnęły obecnie po
ziom, który uniemożliwia ludności naby
wanie towarów. Należy więc obniżyć 
ceny, aby podnieść stopę życiową lud
ności.

LONDYN, 3.3. (Obsi. wł.). W Londy
nie przewidują, żę konferencja moskiew 
ska potrwa około. dwóch miesięcy i za
kończy się dopiero w początku maja.

Program obrad, który wiezie ze sobą 
do Moskwy Bevin, zawiera siedem mmk 
tów: _ 1) sprawa niemiecka, 2) przygo
towanie -traktatu z Austrią, którego pod

pisanie będzie możliwe jeszcze w toku 
konferencji w Moskwie, 3) zawarcie 
paktu Czterech Wielkich Mocarstw w 
sprawie zabezpieczenia stałego rozbro
jenia Niemiec, 4) rewizja traktatu anglo- 
radzieckiego z 1942 roku, 5) sprawa 
cieśnin- Dardaneiskich, 6) sprawa Gre
cji, 7) sprawa Palestyny.

Dziś podpisanie sojuszu
brytyjsko-francuskiego

LONDYN, 3.3 (PAP). B ry ty jsk i m i
nister spraw zagranicznych. Bevin, w  
towarzystwie m in istra  obrony narodo
wej. Alexandra, udaje się we wtorek 
dnia 4 bm. do Dunkierki, w  celu pod
pisania sojuszu brytyjsko - francuskie 
go. We w torek po południu m inister 
Bevin uda się do Tournai, skąd ra-

zem ze swym sztabem wyruszy na 
konferencję moskiewską.

LONDYN, 3.3 (SAP). Ambasador 
francuski w  Londynie, Rene Massigli, 
będzie towarzyszył m in istrow i Bevi- 
nowi w  jego podróży do Francji, gdzie 
będzie podpisany pakt francusko-bry- 
tyjski.

Pobłażliwe traktowanie Niemców
g l U U J ł l U  U - U i e g i c g u  i v r r v u .  ■ I  H  0  H j  #  ■

U5.000 lopończykóww zachodnich stref uch okupacyjnych
sprzyja działalności hitlerowskiego podziemia

repatriowało się z ZSRR
MOSKWA, 3.3 (PAP). Przedstawicie! j 

wydziału do spraw repatriacji przy Ra
dzi Ministrów ZSRR oświadczył kores
pondentowi agencji Tass, że już w paź
dzierniku ub. roku, rozpoczęta się repa
triacja jeńców japońskich i osób narodo
wości japońskiej ze Związku Radzieckie
go i terenów, pozostających j>od kontro
lą ZSRR.

Do dnia 15 lutego br„ wyjechało do 
Japonii ponad 145 tysięcy Japończyków. 
Repatriacja odbywa się nadal.

MOSKWA. 3.3. (-PAP). W niedziel
nym przeglądzie międzynarodowym 
„Prawdy“  czytamy m. inn.: Spisek wy - 
kryty w brytyjskiej i amerykańskiej 
strefach okupacyjnych Niemiec musi 
stać się cfila miłujących pokój narodów 
poważnym ostrzeżeniem. Wielka iiość 
aresztowanych, wśród których znaleźli 
się czołowi hitlerowcy i esęsowcy okre - 
śta charakter i skalę tego spisku.

Prezydent Rzeczypospolitej odwiedził
Główny Urzqd Planowania Przestrzennego

Dn. 3 bm. Prezydent Rzeczypospolitej, 
ob. Bolesław Bierut, w towarzystwie 
szefa kontroli cywilnej, ob. Mijała, wizy
tował Główny Urząd Planowania Prze
strzennego przy Ministerstwie Odbu
dowy. •

W konferencji wzięli udział: mim. od
budowy i prezes GUPP. dr Miclial Ka
czorowski, wiceminister inż. ,1. żakow
ski, • wiceinim. S. Pietrusiewicz. wicepre
zes GL'PP, inż. J. Chmielewski, wice
prezes mgr J. Zaremba, dyr. gabinetu 
ministra, ob. L. Kaczmarkiewicz oraz 
kierownicy działów Głównego Urzędu.

Tematem konferencji byt pokaz pracy 
z dziedziny planowania przestrzennego, 
obejmujący trzy szczeble — a mianowi
cie: plan krajowy, przykłady planów re
gionalnych oraz przykłady plonowania 
miast i osiedli wiejskich.

Biblioteka Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej zakupi 
komplety gazet przedwrzpśnio 
wych „Gazety Polskiej", „Robot
nika“ . „Kuriera Porannego" i in- 
uych. Zgłoszenia przyjmuje sekre
tarka biblioteki. Adres: Aleja Róż 2,
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Specjalną uwagę jx>święcono aktual
nym zagadnieniom planowania i odbudo
wy głównych ośrodków, jak Wrocław, 
Poznań, Łódź, zespól gdański i zespól 
portowy Szczecina.

Poruszo»o także sprawy planowania 
i odbudowy małego i średniego miasta, 
a w zakończeniu planowania osiedla wiej 
skiego w oparciu o zmianę struktury 
rolnej w Polsce.

Prezydent R. P., ob. Bolesław Bierut 
po zapoznaniu się z przedstawionym 
materiałem, wyraził uznanie dla prac 
Głównego Urzędu Planowanie Prze
strzennego.

Prawie jednocześnie z wykryciem spi 
sku hitlerowskiego w Niemczech pugro- 
bowcy faszyzmu japońskiego dokonali 
jawnej demonstracji na procesie prze - 
stępeów wojennych w Tokio. Za wiedzą 
i zgodą większości obrońców prawnik 
Kiose odczyta! arogancką deklarację, u- 
sprawiedliwiającą agresję japońską i za 
wie rającą obelżywe uwagi po<f adresem 
mocarstw sojuszniczych. Po tym bez
czelnym wystąpieniu Kiose, podobną 
próbę uczyni! inny adwokat japoński.

Mamy więc sygnały z zachodu i ze 
wschodu dowodzące, że należy wzmóc 
walkę z, pozostałościami faszyzmu,- -

W związku z tym trzeba również 
wspomnieć o spiskach faszystowskich 
wykrytych ostatnio na Węgrzech, w Fin 
ląndii, Bułgarii i Albanii. Nie wolno rów 
nież zapominać o demonstracjach faszy 
stowskich jakie odbyły się w dniu podpi 
sania traktatu pokojowego w Rzymie, 
Neapolu i innych miastach włoskich.

Dziennik. zastanawia się nad przyczy
nami tego stanu rzeczy, i pisze:

„Wiadomości o wykrytym w Niem - 
czecli spisku wykazują, — iż generało
wie SS cieszą się w brytyjskiej i amery 
kańskiej strelie Niemiec nieograniczoną 
swobodą. Podziemie hitlerowskie znala
zło 6obie w Niemczech zachodnich do
godne środowisko ukrywając się w cie
niu na wpół zamaskowanych koncernów

i posiadłości jtmkrów. Pourobowcy fa
szyzmu traktowani są przez władze oku 
pacyjne łagodnie.

Te same warunki, które umożliwiły 
spisek w zachodnich strefach Niemiec, 
zachęciły Kiose i jego przyjaciół do bez 
czelnych wystąpień“ .

skic-h i francuskich. Z każdego z tych 
państw przyjedzie po 20 dziennikarzy.

MOSKWA, 3.3 (SAP). Radzieckie mi
nisterstwo spraw 'zagranicznych zawia
domiło ambasadora amerykańskiego, Be- 
dell-Smiiha, że liczba dziennikarzy ame
rykańskich, którzy mogą uczestniczyć 
na konferencji moskiewskiej, została po
większona o 16 osób. Znaczy to, że o- 
góiem 36 dziennikarzy amerykańskich 
otrzyma zezwolenie na przyjazd na kon
ferencję.

LONDYN, 3.3 (PAP). Prasa brytyjska
podkreśla ogrom prac, oczekujących mi
nistrów spraw zagranicznych w Mo
skwie. Dziennik „Manchester Guardian“ 
twierdzi, iż wediug panującej w Mo
skwie, w kolach miarodajnych opinii, o- 
pracowanie traktatu pokojowego z Niem 
caffli potrwa do końca roku bieżącego. 
Konferencja moskiewska będzie tylko 
pierwszą sesją, po której nastąpi jesz
cze kilka innych.

Dziennik „Daily Herald“ twierdzi, iż 
Rada Ministrów spraiw zagranicznych 
podczas obecnej sesji nie usiłuje nawet 
opracować projektu traktatu pokojowe
go z Niemcami. Na porządku dziennym 
Obrad znajdują się dopiero zagonienia, 
które stanowią stadium przygotowaw
cze.

Przede wszystkim ministrowie będą 
m-uefeh rozpatrzeć bieżące zagadnienia 
niemieckie zarówno polityczne, jak i go
spodarcze w oparciu o sprawozdanie So
juszniczej  ̂Rady Kontroli w Niemczech. 
Ministrowie Wielkiej Czwórki muszą u. 
zgodnie swój pogląd na sprawę demilita- 
ryizaeji, denazifikacji, na zagadnienia go
spodarcze i odszkodowowania wtojemne.

Na c-zolo wszystkich spraw wysuwa 
6ię zagadnienie przyszłego ustroju pań
stwa niemieckiego. Podczas, gdy pań
stwa zachodnie pragnęłyby utworzenia 
federacji autonomicznych prowincji nie
mieckich, Związek Radziecki wysuwa 
koncepcję państwa scentralizowanego.

Dopiero później Rada Ministrów przy
stąpi do rozpatrywania zagadnienia przy
szłego traktatu pokojowego. Punktem 
piątym na '¡»rządku dziennym konferen
cji moskiewskiej jest sprawa rozdziału 
węgla z Zagłębia Ruhry. Ostatnią spra
wą, którą zajmie się konferencja, jest 
zagadnienie traktatu pokojowego z Au
strią.

85.384.121.000 zł inwestycji
przewiduje projekt ustawy o Planie Państwowym

gospodar-

Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności
wobec konferencji moskiewskiej

LONDYN, 3.3 (PAP). Berliński kores- | BERLIN, 3.3 (PAP).

Uruchomienie
elektrowni w Rożnowie

W dniu 8 man a lir. w godz. ran 
nych zostały wypróbowane i odda
ne do ruchu dwie jednostki turbo- 
zespołowe po 12 i pół tys. kilowa
tów mocy w elektrowni wodnej w 
Rożnowie. Jednostki te zostały cał
kowicie odremontowane po zni
szczeniach, jakim uległy w czasie 
okupacji.

Fakt uruchomienia tych turbo
zespołów jest dużym sukcesem 
polskiej energetyki i oznacza, że 
Rożnów jesi już obecnie odbudo
wany do pełnej swej przedwojen
nej mocy, tj. 50.000 kilowatów.

Obecnie, ponieważ nie nastąpił 
jeszcze przybór wód na Dunajcu, 
siłownia w Rożnowie nie jest cał
kowicie wykorzystywana. Rożnów 
dostarcza ok. 20.000 kilowatów mo 
ty, z czego ok. 12.000 kilowatów na 
Śląsk, resztę na południe Polski,

Gdy ruszą wody na Dunajcu, 
wtedy pełne uruchomienie siłow
ej umożliwi dostarczenie prądu 
rut tylko dotychczasowym odbior
com, ale również dodatkowo War. 
szawie i Starachowicom.

i BERLIN, 3.3 (PAP). W uzupełnieniu 
pomiant agencji Reutera donosi, że p -  sprawozdania a zebrania SED, berliński 
den z przywódców niemieckiej socjali- korespondent 
stycznej pamfil jedności (SED). Anion 
Ackermam>n, wygłosił w dniu wczoraj
szym przemówienie, w którym przedsta
wił s.anowisko SED w sprawie przy
szłego traktatu pokojowego r, Niemcami, 
Anton Aclkermann ¡podkreślił, że niektó
re problemy zostały rozstrzygnięte już 
przed konferencją moskiewską. Do pro
blemów łych należy granica poteko-nie- 
miecka nad Odrą i Nisą.

Mówca zapowiedział, te do końca 
1947 r. •wrócą niemieccy jeńcy wojenni 
z ZSRR- Zaznaczył on, że odszkodowa
nia w wysokości^ 10 miliardów marek, 
jakich domaga się rząd radziecki, odpo
wiadają połowie niemieckich wydatków 
na zbrojenia w okresie od 1933—1939 r.

korespondent PAP donosi, że Anion Ac
kermann, przywódca SED, domaga) się 
przeprowadzenia plebiscytu wśród Niem
ców w sprawie jedności Niemiec.

Mówca wystąpił przeciwko pretensjom 
granicznym Schuhmacher«, twierdząc, 
że stanowisko jego przypomina stanowi
sko hitlerowców. Zdaniem Ackermanna, 
sprawa granic wschodnich Niemiec zo
stała już rozstrzygnięta i wewnętrzne 
dyskusje polityczne nie mają żadnego 
znaczenia. „Niemcy nie potrzebują wca
le rozszerzać swoich granic na Wschód, 
gdyż nawet w ramach obecnego teryto
rium będą mogły istnieć jako państwo 
przemysłowe z szeroko rozwiniętym han
dlem zagranicznym“ — oświadczył Ac
kermann.

Na wniosek Prezesa CUP, min. 
Bobrowskiego, Komitet Ekono
miczny Rady Ministrów zatwier
dzi!, a Rada Ministrów uchwali
ła dnia 22.2.47 r. projekt ustawy 
o Państwowym Planie Inwesty
cyjnym na rok 1947..

Zgodnie z uchwalonym projek 
tern ustalono ogólną wartość in
westycji objętych tym planem na 
okres 1.1.1947 —  31.12.1947 r. 
na sumę zł 85.384.121.000.'W ra
mach powyższej kwoty utworzo 
no rezerwę na wypadek klęsk ży 
wiołowych w sumie 100:000.000 
zł oraz ogólną rezerwę planu w 
kwocie 260.000.000 zł.

Na pokrycie wydatków inwesty 
cyjnych służą:

l. Środki finansowe Skarbu 
Państwa, a mianowicie:

a) nadwyżki budżetu państwo
wego, w tym wpływy z daniny na 
rodowej, b) środki uzyskane w

ramach stosunków 
czych z zagranicą.

II. Kredyty bankowe średnio - 
terminowe, których podkład sta
nowią:

a) fundusz amortyzacyjny i in 
weistycyjny przedsiębiorstw pań
stwowych, b) Fundusz Inwesty
cyjno - Obrotowy Przemysłu 
Ziem Odzyskanych, c) fundusze 
lokacyjne instytucji oszczędno
ściowych i ubezpieczeniowych, 
d) sprzedaż mienia poniemieckie
go nieruchomego, e) środki, uzy 
skane w ramach stosunków go
spodarczych z zagranicą, f) wpły 
wy z operacji kredytowych, g) 
lokaty bankowe i Skarbu Pań
stwa.

Projekt ustawy o Państwo
wym Planie Inwestycyjnym wej
dzie na porządek dzienny obrad 
Sejmu na sesji marcowej.

Podziękowanie
Marszałka Sejmu

Biuro Sejmu zawiadamia, że m  ręce 
Marszalka Sejmu, ob. Władysława Ko
walskiego, napływają depesze z życze
niami dla Sejmu Ustawodawczego od 
terenowych Rad Narodowych i innych 
instytucji w  kraju.

Ob. Marszałek Sejmu tą drogą skiada 
w imieniu własnym i Sejmu podzięko
wanie za nadesłane życzenia.

Min. Skrzeszewski
przybył do W arszawy

W poniedziałek, 3 bm., o godz. 18 
przybył z Paryża do Warszawy ,min. 
Skrzeszewski z małżonką. Ministra po
witała ■ na Dworcu Głównym delegacja 
Ministerstwa Oświaty: wiceminister Tro 
janowski, ■wiceminister Krassowski i 
dyrektorzy departamentów.

Min. Grossfeld
wyjechał do Moskwy

W ziwiąziku z rozpoczęciem w bieżą
cym miesiącu rokowań handlowych pol
sko - radzieckich o zawarcie nowej u- 
mowy — wyjechał do Moskwy Kierow
nik Ministerstwa Żeglugi i Handlu Za
granicznego, dr Ludwik Grossfeld. 

----------- i

Z pobyiu
delegacji polskiej
w Moskwie

MOSKWA, o.o (PAP). W niedzie 
lę wieczór premier Cyrankiewicz 
i minister Minc w towarzystwie 
szefa protokołu dyplomatycznego 
ministerstwa spraw zagranicznych 
ZSRR — Mołoczkowa, byli obecni 
w słynnym moskiewskim teatrze 
artystycznym na przedstawieniu 
sztuki Aleksieja Tołstoja — „Iwan 
Groźny“ . Znakomita gra słynnych

50.000 fr. belgijskich
zebrało uchodźstwo
na Daninę Narodowę

BRUKSELA, 8.3 (PAP). Uchodź
stwo polskie w Belgii zebrało do
tychczas na Daninę Narodową —
50 tys. franków belgijskich.

Delegacja KCZZ 
f organizacji chłopskich
zaproszona do Rumunii

BUKARESZT, 3:3 (PAP). Rumuńska • 
konfederacje pracy zaprosiła" delegację
KCZZ i órganszaćji c!iiópśikich'aó'udzia
łu w Kongresie chłopskim, który odbę- • 
dzie się w Bukareszcie 17 om.

Posiedzenie
Prezydium KCZZ

W dniu 4 bm„ odbędzie się posiedze
nie Prezydium Komisji Centralnej Zwiąż 
ków Zawodowych. Omawiane będą bie
żące sprawy organizacyjne.

Akcja KCZZ
w sprawie podpisania
traktatu z Niemcami
w Warszawie

W związku z rozpoczynającą się W 
Moskwie 10 tnai>ca konferencją, dotyczą
ca traktatu z Niemcami •— KCZZ, pole- 
ciia wszystkim organizacjom związko
wym nawiązanie ścisłej współpracy z 
Polskim Związkiem Zachodnim w akcji 
masowego zbieraniu podpisów pod ape- 
tam, skierowanym do ONZ w sprawie 
Podpisania traktatu w Warszawie.

CO PISZE PRASA ZAGRANICZNA

Socjalizm Schuhmachera przypomina hitleryzm
RZYM, 3.3 (PAP) — Organ socjali- Schuhmacher już krzewi nacjone’i itn 

stów włoskich „Avanti“  przynosi a r ty - ! nie ugasiwszy jeszcze nazizmu“ .
ku! wstępny Guido Mazzali, pod tyt.:
„Błąd Schuhmachera“ , w którym autor

Członkowie organizacyj nielegalnych
krajuujawniajq się w całym

W' ciągu ostatnich dwóch dni ujaw
nili się w Komisji Amnestyjnej przy 
Wojewódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa 
Publicznego w Warszawie ni. inn. ez.rt 
oddziału WiN na teren Biała Podlaska, 
psend. „Kajtek“ , dowódca 2 kompanii 
NSZ, psend. „Torczyn“ , działający w 
okolicach Lukowe, dowódca kompanii 
NZW na powiat Szczuczyn woj. pomor 
skié, psend. „Erha", dowódca kompa
nii NSZ, psend. „Rysiek“ , wchodzącej 
w skład oddziału „Błyskawicy“ , działa -

Wybuch Etny
RZYM, 3.3 (PAP)- Jak komunikuje 

korespondent „Messagero“ z Katanii, 
lawa, wydobywająca się K krateru wul
kanu- Etna, spływająca po jego zboczach,
wyrządziła ogromne szkody. 50 rodzin 
zagrożonych przez strumień lawy, opu
ściło swe domy. Wiele innych szykuje 
się do ewakuacji, l awa piynąca w nie
spotykanych dotychczas ilościach, wy. 
dobywa się z 23 krateęów.

jącego pod dowództwem „Ognia“ na te 
renie Podhala, łącznik WiN na obszar 
krajowy, pseud. „Andrzej“ , zastępca ko 
mendanta obwodu WiN w woj. białostoc 
kiini. psend, „Kmicic i Konrad“ .

Ujawniający się w Komisji Amnestyi 
nej złożyli przeważnie broń krótka 
oraz auiomaty ..Pepesze" i karabiny.

Poza tym ujawniło się wielu innych 
C u r i 0V>’ nieleSalnych organizacji.

W Warszawie ujawnił się m. inn. do
wódca jednego z oddzialó\v bandy „By
strego“  Długołęski Andrzej.

*
Na terenie powiatu Działdowo ujaw

ni! się dowódca miejscowego oddziału 
„W ilk“ wraz z innymi dwoma czionka- 
mi sztabu, składając 3 rkm., 3 automa
ty MP, broń krótka, granaty i amuni
cję.

*
Szef sztabu WiN z oddziału „Sępa“ 

na  ̂ powiat Ostrów Mazowiecki wydal 
rozkaz do swoich podkomendnych, aby 
w jak_ najkrótszym czasie dokonali for 

I tnalności ujawnienie i ziożyli broń.

dochodzi Jo wniosku, że socjalizm
Schuhmachera jest podobny w niektó
rych sformuwontach do narodowego 
socjalizmu Hitlera.

„Schuhmacher — pisze autor pragnie 
wprowadzenia starego ustroju parlamea 
fartiegio, który w przeszłości siużyi zaw 
sze za punkt wyjściowy wielkiemu ¿»pi 
taiowi oraz miiitaryzmowi niemieckiemu.

i
Kończąc swój artykuł autor stwier 

dza, że „dopóki Niemcy kroczyć będą 
po linii wskazań Sohuhmachera — do
póty nie można mówić o faktycznej de
mokratyzacji Niemiec. Socjaldemokra
tyczne pofitylka Schuhmachera stawia 
problem Niemiec -pod znakiem zapytania 
co nie może wzbudzić najmniejszej sym 
patii dla Niemiec wśród szerokich mag 
robotników na- całym świeci®“ - 

MOSKWA, 3.3. (SAP). — pod ty;u -

Sukcesy partyzantów greckich
Komisja ONZ nawiązała kontakt z powstańcami

BELGRAD, 3.3 (PAP). Agencja Tan- 
jug donosi o trwających od tygodnia 
zaciętych walkach greckiej armii de- 
mokratycznej w okręgu Farsaie.

Siły partyzanckie przekraczają tam 
1 tysiąc żołnierzy. Partyzanci mimo 
wielkiego oporu wyzwolili wieś Ka- 
tosetorili gdzie znajdowały się głów
ne magazyny kolaboraejonisty Surla- 
sa. Zacięte walki toczą się szczególnie 
o miejscowość Sofados, w której od
działy rządowe są wspomagane przez 
czołgi i trzy samoloty. Partyzanci 
przenikają do przedmieść Wolosa.

LONDYN, 3.3 (PAP). Agencja Reu- 
I tera donosi z Aten, że komisja ONZ 
I prowadząca dochodzenie w  Grecji,

nawiązała po raz pierwszy w nie
dzielę, dnia 2 bm. kontakt z pow
stańcami.

Spotkanie z jednym z przywódców 
oddziałów powstańczych „Nestorem“ 
odbyło się w wiosce Aderiani, w po- 
bliżu Denekes w centralnej Grecji, 
gdzie przed kilku dniami zostało za
bitych kilkunastu żołnierzy i żandar
mów greckich.

Członkowie komisji wysłuchali ze
znań szeregu osób spośród ludności 
wiejskiej. Członkowie komisji udali 
się na tereny .znajdujące się pod
władzą powstańców bez wszelkiej 
eskorty. Jeszcze tego samego dnia po 
wrócili oni do Larissa.

lern „Schuhmacher rzecznikiem reakcji 
niemieckiej“  radio radzieckie oświadcza, 
że polityka przywódcy partii socjal
demokratycznej stref zachodnich N ie
miec — wbrew swej nazwie — znajduje 
się całkowicie na usługach kół reakcyj
nych Niemiec, które tylko marzą o re
wanżu.

Radio radzieckie przypomina rozmai
te wystąpienia publiczne Schuhmachera, 
które dowiodły dostatecznie, że przy - 
wódca niemieckiej socjaldemokracji ne
guje winę Niemiec w agresji i stara sta po 
minąć milczeniem krzywdy, wyrządzo
ne przez hitlerowców innym narodom,— 
oskarża natomiast państwa, ’które były 
ołiarami hitlerowskich napaści, o aspira 
oje nacjonalistyczne wobec Niemiec.

Radio radzieckie oskarża Schuhmache 
fa o wyraźną interwencję przeciwko po 
stanowieniom konferencji w Poczdamie 
— w związku z demilitaryzacją Niemiec 
oraz o żądania rewizji granic wschód - 
nich Niemiec, ustalonych na tejże kon
ferencji.
. Próby Schuhmachera przeciwstawię - 

ni« problemowi niemieckiemu tego, co 
on nazywa „problemem organizacji Eu
ropy.“ , są podyktowane chęcią rozgrze
szenia Niemiec. Schuhmacher “jest zwo
lennikiem Stanów Zjednoczonych Euro
py, bo to 6luży jego celom. Komenta - 
tor radia radzieckiego występuje prze
ciw żądaniu Schuhmarecha, aby mocar
stwa sprzymierzone podpisały traktat po 
kojowy z Niemcami na równych pra
wach. Rzekomy przywódca socjalistów 
jest całkowicie wyrazicielem opinii reak
cji niemieckiej.
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„D z ie n n ik  Popularny"
W  dziesiątą rocznicę zamknięcia

Gdyby trzeba było odpowiedzieć 
na pytanie, kiedy narodził się 
..Dziennik Popularny“ , ta najgłoś
niejsza z ludowo - frontowych, 
antyfaszystowskich gazet Polski 
przedwrześniowej, odpowiedź mo
głaby być tylko jedna. Matką mu 
była wspaniała wiosna 1936 ro
ku, prawdziwa wiosna ludu pol
skiego. Z potężnych jednolitofron- 
towych demonstracji pierwszoma
jowych, z bojowych wystąpień 
chłopstwa polskiego, z krw i zdzie
siątkowanych przez CKM-y Skład- 
kowskiego, z przepełnionych cel,
7 męki więźniów Berezy Kartus
kiej zrodziło się to bojowo pismo, 
zbudowane na zapale, jako jedy
nym kapitale zakładowym.

Przecież to w' tym właśnie 1936 
roku, tłum słuchaczy robotniczych 
wtargnął w recytację wiersza 
Broniewskiego, by przy słowach: 
..zapalać! gotowe?“  odpowiedzieć 
poecie grzmiącym: „GOTOWE!“

Istotnie —  wszystko niema! wy
dawało się do walki gotowe w o- 
Wym 1936 roku. Demonstracje 
wiosenne wykazały narastającą 
jedność mas pracujących miasta i 
wsi, jedność, która złamała wszel
kie sztuczne zapory i urągając 
składkowszczyźnie wylała się na 
ulice potokami przedtem niespo
tykanych wspólnych manifestacji i 
bojowych rewolucyjnych wystą
pień. Toteż reżim sanacyjny ru
szy! do walki, uzbrojony w cały 
arsenał — od prowokacji do palki 
policyjnej —  służący do systema
tycznego kruszenia oporu mas pra 
cujących. Widmo frontu ludowe
go kazało Składkowskiemu wal
czyć w pierwszym rzędzie z obja
wami jednoczenia się sił antyfa
szystowskich w Polsce.

Umocnić zrozumienie, że jed
ność W Walce z faszyzmem jest 
nieodwołalnie potrzebna nie tylko 
.^bo tn iko jC i' cńfópud ale' ŚtĄpwy 
o życiu lub śmierci narodu — ta
kie zadanie stawiał sobie wobec 
tego zespół redakcyjny „Dzienni
ka Popularnego“ , kiedy w kilku
osobowym składzie przystępował 
do wydania pierwszego numeru 
jesienią 1936 roku. Zadanie to by
ło tym trudniejsze, że idea jednoś
ci nie znajdowała zrozumienia w 
ówczesnym kierownictwie legal
nego ruchu robotniczego i chłop
skiego.

Poczucie ważności i niezwykloś 
ei tego co robimy, świadomość od 
powiedzialności przed dziesiątka
mi tysięcy przyszłych czytelników 
— wszystko to było więc tak 
ogromne, że kazało tym, którzy 
przyszli do „Dziennika Popular
nego“  przechodzić ponad swarami 
partyjnymi, ponad nieistotnymi 
Wobec faszyzmu różnicami poglą
dów, a nawet ponad tym, że pis
mo, choć miało szlachetnego wy
dawcę w osobie Piotra Wojcie
chowskiego, rozporządzało fundu
szami zaledwie na 10 dni istnie
nia i mogło się utrzymać tylko wte 
dy, gdyby od razu „chwyciło“ .

I chwyciło też od razu. Nie z ty
godnia na tydzień, lecz z dnia na 
dzień rósł nakład. Dziesiątkami, a 
później setkami zaczęły co dzień 
napływać listy, proste, jasne listy 
prostych ludzi, którzy natychmiast 
Wyczuli, że to ich pismo. Tu, w 
..Dzienniku Popularnym“  nie było 
owijania w bawełnę, tu kłamstwo 
nazywało się kłamstwem, a praw
da — prawdą. Tu pracował socja
lista wraz z komunistą i ludow
cem. Tu zgromadziły się wszyst
kie czołowe pióra ówczesnej lewi
cy polskiej, tu zadebiutowało sze
reg młodych piór, które na zawsze 
związały się ze sprawą demokra
tycznej Polski. Ściągnęła je moż
ność rzetelnej, niefałszowanej wal 
ki z faszyzmem, ściągnął zaraźli
wy zapal redakcji „Dziennika“ .

A ciężki to byl przecież okres 
nad wyraz. W Gdańsku mocno 
usadowił się już Hitler. AV szczyto 
wym okresie flirtów sanacji z Ber 
linem, w okresie wspólnych polo
wań i „współpracy intelektualnej“ 
sanacji z hitleryzmem trzeba by
ło powiedzieć Polsce i światu, że 
wróg na zachodzie szykuje się^do 
napaści na nasz kraj, do wojny 
światowej. W okresie „nieinterwen 
cji“  hiszpańskiej trzeba było zdzie 
>ać maskę obłudy z jej twórców 
nikogo nie szczędząc, W okresiej

dzikiej nagonki antyradzieckiej, 
trzeba było pokazać czytelnikowi, 
że jedynym zbawieniem dla Pol
ski, jedyną nadzieją położenia ta
my faszyzmowi i zachowania po
koju w Europie jest sojusz ze 
Związkiem Radzieckim.

A wewnątrz kraju? W okresie 
zbliżenia sanacji z ONR trzeba by 
ło śmiało otwierać oczy ludziom, 
aby ujrzeli dokąd zaprowadziłby 
Polskę rodzimy hitleryzm. W okre 
sie sięgającej punktu kulminacyj
nego kampanii żydożerczej trze
ba było pokazywać dokąd prowa
dzi Polskę ogłupianie społeczeń
stwa „niebezpieczeństwem żydow
skim“ . W chwili dojrzewania „0 - 
zonu“  należało demaskować jego 
zgubne dla kraju oblicze. W trud
nym okresie radomskiego kongresu 
PPS trzeba było wałczyć o jedność 
szeregów klasy robotniczej. W 
niemniej trudnym okresie warszaw 
skiego kongresu Stronnictwa Lu
dowego musiało pismo, walczyć o 
solidarność robotniczo-chłopską, 
której tak zabrakło w ciężkich 
zmaganiach 1936 roku.

Trudne to były zadania, ale 
„Dziennik Popularny“  w czasie 
krótkiego swego istnienia sprostał 
im tak, jak żadne pismo w Polsce 
przedwojennej nigdy nie zdołało

sprostać. Stało się to możliwe dla
tego, że do numeru szły tylko te 
myśli, które łączyły—w koszu re 
dakcyjnym zostawało to, co dzie
liło. A że wszyscy pisali sercem, 
więc okazało się. wkrótce, że co
raz więcej szło do gazety, a coraz 
mniej zostawało rzeczy nieuzgo- 
dnionych. Zbliżyła nas wszyst
kich współpraca, porwał zapal i 
wdzięczność tych, dla których pi
saliśmy i okazało się, że coraz 
więcej nas łączy, coraz mniej 
dzieli.

Ani razu, pomimo najróżniej
szych trudności, nie splamił się 
„Dziennik Popularny“  artykułem, 
szkodzącym jedności robotniczej. 
Nigdy nie było w nim miejsca na 
artykuły, wrogie sojuszowi robo
tniczo - chłopskiemu. Nigdy nie 
wkradła się do „Bziennika“  naj
mniejsza nawet wzmianka anty
radziecka, co niewątpliwie czyniło 
z tego pisma jedyny wyjątek 
wśród dzienników w całym kraju. 
Od pierwszego do ostatniego nu
meru gazety’ od jej zainicjowa
nia na skromnym konspiracyjnym 
posiedzeniu jes:enią 1936 r., aż do 
jej zamknięcia przez policję w 
tragicznym dniu 4 marca 1937 ro
ku,. zespół redakcyjny troskliwie 
strzegł jasnej, wyraźnej, nieskazi

telnej linii pisma — głębo-kc pa
triotycznej linii jedności wszyst
kich sił postępu w Polsce,, jedności 
wszystkich sił antyfaszystowskich 
na całym świecie.

I dlatego właśnie pismo tak 
„chwyciło“  jak żadne inne.

Dlatego właśnie w okresie szy
kan i bojkotu ze strony monopo
listy kolportażowego „Ruchu“ , pis 
mo miało własny robotniczy kol
portaż na fabrykach, a konne 
sztafety chłopskie rozwoziły je do 
najgłuchszych wiosek na prowin
cji.

Nigdy żadne prześladowane pis
mo polityczne w Polsce przedwrze 
śniowej nie rozwinęło się tak 'ży
wiołowo. Żadne nie było tak roz
chwytywane na ulicy. I z pewnoś
cią mało które było równie dro
gie' sercom czytelników. Likwida
cję pisma tysiące czytelników prze 
żyły jako osobiste nieszczęście.

Dziś nie ma miejsca na spory: 
kto był „ważniejszy“  w piśmie — 
socjaliści czy komuniści. Śmierć 
zabrała Polsce- i ludowi polskiemu 
socjalistów Norberta Barlickiego i 
Stanisława Dubois, zabrała inicja
torów pisma — kapepowców Szy
mona Natansona i Jana Kłosa, 
tych wszystkich, na których stało

pismo. Ale jeszcze dzisiaj dźwię
czą mi w uszach słowa Kłosa, 
czołowego publicysty „Dziennika 
Popularnego“ , którego świetne 
pióro wykreślało najczęściej pion 
ideologiczny pisma, choć sam on
—  ścigany i szczuty przez policję
—  ani razu nie przestąpi! progu 
redakcji.

— Pamiętajcie — mówił do 
Szymka i do mnie —  pismo pow
stało z jedności, budować ma tę 
jedność, służyć ma jedności. Ten 
będzie lepiej służył sprawie, kto 
lepiej tę jedność wprowadzi w ży
cie. Pamiętajcie, że nie wolno 
wam się dać wyprzedzić...

Dlatego fraszką była sroga cen
zura, bagatelą perspektywa Bere
zy. Obchodziło nas tylko jedno — 
nieść tak długo, jak będzie nam da 
ne, czysty sztandar wspólnej wal
ki o nową, lepszą Polskę, o nowy, 
lepszy świat. I dlatego dzisiaj, gdy 
stanęliśmy wreszcie razem legal
nie i zdecydowanie na szlaku, wio 
dącym ku takiej Polsce, o jaką ra
zem walczyliśmy w „Dzienniku 
Popularnym“ , z durną wspomina
my pracę na placówce, która w 
ciągu krótkich miesięcy swego 
istnienia potrafiła stać się drogo
wskazem walczących.

Słowa, które potwierdziła historia
Ze szpalt „Dziennika Popularnego“

b e r e z a , b a g n e t  i  k n u t  
Żywa prawda tchnite po dńeń 

dzisiejszy ze szpalt „Dziennika Po 
pularnegoD ziś wydają się bez
spornymi jego postulaty w obronie 
kraju, zrozumiałymi same przez 
sic sprawy, o które wówczas trze
ba było jeszcze walczyć.

Jednym z redaktorów „ Dzienni
ka Popularnego“ byl NORBERT 
BARLICKI. Demaskował on nicość 
sanacji i powagę nadciągającego 
niebezpieczeństwa. W artykule pt.
Szczelina“  pisze on o stosunkach 

wewnętrznych kraju, w związku z 
debatą sejmową i  słynnym „poka- 
zem sprawności“  policji na posie
dzeniu komisji budżetowej.

Zademonstrowano wobec ko
m is ji budżetowej „demokraty«!- 
ne użycie p o lic ji wobec w ła 
snych obywateli“ , które to „demo
kratyczne użyęie“  polegać ma (ba, 
już nawet polega) nie na kłuciu  ba
gnetami, lec* rozpraszaniu mas za
pomocą kolb i  innych „łagodnych*“ 
środków.

Czyż, mości panowie sanatorzy, 
sądzicie, że ten pokaz na podgląda
jącego przez szczelinę obywatela 
polskiego wpłynął budująco i ko ją
co? Czy może doda! mu otuchy?...

... Nie, stanowczo te podsłuchane 
gawędy, te podpatrzone pokazy nie 
uko iły  i nie uspokoiły przeciętnego 
obywatela polskiego. Wręcz przeci
wnie: tak i nawet, k tó ry  dotąd o 
tych sprawach nie myślał, głęboko 
się musi zastanowić: z jednej strony 
„zachwiany ład prawny“ , a z drugie j 
— nie wróżące nie dobrego przygo
towania i  zapowiedzi, jeśli chodzi o 
sytuację wewnętrzną- Co % tego 
wszystkiego wyniknie? A  może by 
szczelina rozszerzył3, sl^ *1° takich 
rozmiarów, aby obywatel polski 
mógł poznać już bez podsłuchu całą 
prawdę, która  przecież dotyczy jego 
najwyższego dobra: Ojczyzny? Ma 
do tego wszelkie prawo, a położenie 
groźne w  zupełności upoważnia go 
do tego, aby się właśnie o to prawo 
upomniał,"

GDZIE SZUKAĆ PRZYJAŹNI?
Jesienią 1936 roku rozmowy dy

plomatyczne prowadzane między 
Polską a Francją nie doprowadziły 
do zbliżenia polsko - francuskiego. 
Komiwojażer dyplomacji hitlerow 
sklej — Józef Beck wyjechał do 
Londynu. Pisze w związku z tym 
czołowy publicysta „Dziennika Po 
pularnego“ , ,/. Kłos:

„Dlaczego nie doszło do skutku 
zbliżenie polsko - francuskie? Fran
cja uważała, że prawdziwy, szczery j 
sojusz polsko - francuski N IE DA 
SIĘ POGOBTlC z wyraźną sympa- j 
tią dla po lityk i zagranicznej N ie -!
mieć.

Francja pragnie pokoju. Niemcy i 
chcą wojny i szykują wojnę. Czy i 
można POGODZIĆ przyjaźń z oby- j 
dwoma? Żeby się zbliżyć z Francją, i 
trzeba ędrzneW i  potępić politykę •

Niemiec; politykę in terw encji w  H i
szpanii, politykę łamania traktatów.

Tego żądała Francja. Snąć nie zna 
lasła zrozumienia w  naszym MSZ. 
A le dlaczego? PRZECIE?. TEN 
SAM BERLIN  SPISKUJE N A  PO L
SK IM  Śl ą s k u  i  p o d b ij a
GDAŃSK?

Na ja k ie j wobec tego platform ie 
ma się dokonać obecnie ewentualne 
zbliżenie się z Anglią?

Anglia n ic chce wojny. A le dzi
siejsza po lityka A n g lii jest dla oca-

skiej w Polsce. ,W Katowicach 
wykryta zostaje organizacja hitle
rowska, celem której było zbrojne 
oderwanie od Polski Górnego ślą. 
ska. Piszem związku z tym „Dzień 
nik PopulmmyTfNr 60—1L2.1&37):

Przyjaźń z naszym rządem okaza
ła się bardzo pożyteczna dla h itle 
rowskiego reżimu. Po przełamaniu 
zupełnego odosobnienia było mu o 
wiele ła tw ie j, w  drodze fak tów  do- 
konanych złamać liczne umowy i

go o naród, zdolnego przeciwsta. 
wić się niebezpieczeństwu, zagra
żającemu niepodległości Polski — 
„Dziennik Popularny" jmsał 16 
stycznia 1937 fólin: ' o' s«s? ie-wi «

„T y lko  jedność- działania będzie 
krokiem naprzód w  bieżącej akcji 
politycznej mas.

... Masy chłopskie, chcące bez
względnej jedności słów i  czynów, 
jedności m yśli i  działania, gdy bę
dą utwierdzone przez rosnącą prak-
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REDAKCJA.

lenia pokoju bez porównania m nie j 
skuteczna ja k  polityka Francji. Cza 
sami wręcz szkodliwa.

... Anglia  udaremniła odpowiedź 
Francji na zbrojenia niemieckie, na 
rozkład Locarna itd . Anglia u ła tw ia  
dziś faktycznie zbrodniczą Politykę 
Włoch i  Niemiec w  Hiszpanii. Czy 
czasem właśnie ta po lityk3 c ią g ły ^  
koncesji dla Niemiec nie stała się 
pomostem, ułatw iającym rozmowy 
Ang lii z naszym MSZ?

... Chcemy przyjaźni z Anglią. A le 
nie zamiast przyjaźni z Francją ty l
ko wspólnie z Francją i je j sojusz
nikami (Francja związana była so
juszem z ZSRR — przyp- „Głosu 
Ludu““). Chcemy przyjaźni z Anglią, 
ale nie na gruncie wspólnej p o lityk i 
poparcia lub ustępstw dla h itle row 
skich Niemiec, lecz przeciwko h it
lerowskiej polityce łamania trak ta 
tów, interw encji i  zaborów. Chce
my przyjaźni nie na gruncie dążeń 
Anglii do hegemonii w  Europie, ty l
ko na gruncie wspólnego dla wszy
stkich narodów zbiorowego bezpie
czeństwa...“

,S W0B01JA DZIAŁANIA 
DLA PIĄTEJ KOLUMNY 

Terror sanacyjny nie dotykał 
jedynie, p/glej kolumny hitlerow .

od stóp do głów się uzbroić. A  w 
miarę ja k  hitleryzm  porastał w  pie
rze, zmieniał się jego ton i  zacho
wanie wobec państw sąsiednich.

Spiski na Śląsku oraz cała dzia
łalność legalnych w  Polsce organiza
c ji hitlerowskich potwierdzają słusz 
ność twierdzenia polskiej demokra
cji, że jedynie ze strony faszyzmu— 
przede wszystkim h itle ryzm u — 
istnieje groźba dia naszej niepodle
głości. Zmiana kursu wobec Nie
miec. przeciwstawienie się ich po li
tyce faktów  dokonanych, położenie 
tamy ich zaborczości w  drodze zbio
rowej akcji wszystkich państw, żą
dnych pokoju - -  jest wobec tego nie 
zbędne, aby niepodległość naszego 
kra ju obronić i  u trw a lić .““

0 JEDNOŚĆ DZIAŁANIA  
DEMOKRACJI

Po uchwalenia Manifestu w No
wosielcach. w którym chłopi do
magali się: natychmiastowego u. 
siąpienia sanacji i likw idacji je j 
systemu wraz z konstytucją Cara, 
rozpisania demokratycznych wybo 
row, amnestii dla więźniów poliiy. 
winydi i ¡Mwołaziia rzgtłu,

tykę wspólnych wystąpień z klasą 
robotniczą, nie ty lko  wciągną się głę 
biej i  s iln ie j w  szeregi, nie pociągną 
stanowczo za sobą wszystkich chło
pów dotąd niraorganizowanyeh.

Od porozumienia musi się przejść 
do ścisłej współpracy. Ramowa p ła t 
forma w alki, to wierzenie całą siłą 
w faszyzm endo-sanacyjny... Złama
nie fron tu  kołtuń®twa i  kapita łu, re
akcji rozbijają06! szeregi ludowe ob 
ludnym i straszakami żydokomuny 1 
bezbożnictwa. Odcięcie się odrodzo
nego ruohu lud. od fron tu  sano-en- 
deckiego — oto byłaby najskutecz
niejsza rada na a tak i piornnującej 
ciemnoty ze strony czynników re
akcji, skierowanych przeciw rucho
w i ehłopsko-robotniczemu.

Porozumienie ująć musi wszystkie 
żywioły ludowe i  radykalne, wszyst 
kie żyw ioły szczerze demokratycz
ne, nie ty lko  chłopów i  robotników, 
ale placówki oświatowe, inteligen
cję pracującą, organizacje ku ltu ra l
ne i  zawodowe, artystów, pisarzy 
i dziennikarzy. To dążenie do jed
nego b lokn demokratów, walczą
cych z faszyzmem i  jego skutkami, 
podyktowane jest palącą konieczno
ścią-“

jSTKiTm
Źródła oszczędności

Kilka dni temu odbyła *ię w Min. 
Przemysłu konferencja naczelnych dy
rektorów centralnych zarządów prze
mysłowych w sprawie oszczędności. 
Wicemin. tow. Szyr w swym refera
cie wskazał cpły szereg działów praey 
przemysłu, gdzie istnieją jeszcae bardzo 
duże źródła oszczędności, Dotycheaas»- 
wa akcja oszczędnościowa w przemyśle 
ograniczała aię na ogół do wydatków 
rzeczowych.

Wicemin. Szyr wezwał do »rewido
wania stanu zatrudnienia, szczególnie 
pracowników umysłowych i osób, nłe 
związanych bezpośrednio z produkcją. 
Nadmiernie rozbudowany aparat urzęd 
niczy, aparat straży fabrycznej, aparat 
stołówek, fabrycznych majątków Itp., 
obciąża koszty produkcji, obniża ren
towność. Wszelkie przerosty w dzie
dzinie personelu należy więc z likw i
dować. Referent wezwał także do nie 
przekraczania obowiązujących płac i 
likw idacji systemu pracy w godzinach 
nadliczbowych.

Poważnym źródłem oszczędności po
winno się stać usprawnienie dyscypli
ny pracy. Mamy obecnie do 15 proc, 
nieusprawiedliwionych wypadków nie
stawiennictwa do pracy, podczas gdy 
przed wojną odsetek ten nie przewyż
szał 4—5 proc. Oznacza to, że codzien
nie jedna szósta—siódma część praco
wników nie stawia się do pracy. O 
szkodliwości tego zjawiska nie trzeba 
chyba wiele mówić. Dyrekcje zakła
dów powinny uzgodnić ze związkami 
zawodowymi środki, jakie należy za
stosować przeciwko tym, którzy łamią 
dyscyplinę pracy.

W dziedzinie wydatków rzeczowych 
jest jeszcze także dużo rezerw oszczę
dnościowych. Wicemin. Szyr wskazał 
na sprawę transportu: zakłady prze
trzymują ponad ustalony termin wa
gony do wyładunku łub załadunku i 
za to płacą dużo kar. Samochody cię
żarowe przebywają duże odległości be* 
ładunku, co niepomiernie podraża ko
szty przewozu.

Wiele można zaoszczędzić, kładąc 
kres rozrzutności w zużyciu surowców 
ł materiałów, maszyn i  narzędzi. Zuży 
cie to trzeba dokładnie unormować, 
inaczej bowiem zdarza się, że w jed
nym miejscu powstają nadmierne za
pasy materiałów i  maszyn, których 
brak hamuje produkcję w innym miej 
scu. Dzieje się tak wówczas, kiedy 
zakłady nie mają ustalonych norm, nis 
wiedzą dokładnie, ile do -wykonania pła. 
nu potrzeba surowców, maszyn itd. To 
sainó''zjaWisko spotyka się w dziedzinie 
środków obroton^ytłt: W brakn dokład
nego planowania kosztów produkcji zda- 
tza się, że jedne zakłady mają nadmiar 
gotówki, inne zaś odczuwają brak środ
ków obrotowych.

Musimy te słabości przezwyciężyć jak 
najprędzej. Czas bowiem nagli, mamy 
do wykonania w tym roku wielki plan 
produkcji i inwestycji. Każdy zaoszczę. 
dzony grosz przyśpieszy i  ułatwi wyko
nanie planu.

Reparacje
Jak wynika z informacji udzielonych 

PAP-owi przez dyrektora Biura Rewin
dykacji i Odszkodowań Wojennych, inż. 
Wiślickiego, została Polsce przyznana 
pierwsza transza niemieckich urządzeń 
fabrycznych na poczet reparacji. Są 
to urządzenia 9 fabryk. Ich urządzenie 
obejmuje około 2.500 maszyn, które 
znajdują się w bardzo dobrym stanie.

Jak wiadomo otrzymuje Polska od
szkodowania niemieckie w ramach od
szkodowań dia ZSRR w wysokości 15 
procent. Absolutna większość — o ile 
nie wszystkie, przyznane nam fabryki 
pochodzą z radzieckiej strefy okupa
cyjnej. Warto w związku z tym po
równać, jakie jest tempo przekazywa
nia fabryk niemieckich innym państwom 
zniszczonym przez Niemcy.

Ciekawe światło na to zagadnienie 
rzuca komunikat Międzysojuszniczej A- 
gcncji Reparacyjnej. Stwierdza on, że 
do dnia 8 października 1946 roku za
ledwie 72 fabryki niemieckie zostały od
dane do dyspozycji Międzysojuszniczej 
Agencji Reparacyjnej z ogólnej ilości 
658 uznanych do 1 września za nada
jące się dla celów reparacji.

Oddane do dyspozycji M.A.R. 72 fa
bryki mają dopiero być rozdzielone. Tak 
więc, powolność wykonania postanowień 
poczdamskich w sprawie natychmiasto
wego przystąpienia do wywiezienia z 
Niemiec sprzętu przemysłowego z ty
tułu reparacji spowodowała, że wiel- 
le krajów zniszczonych przez Niemców 
nie otrzymało po dziś dzień ani jednej 
fabryki tytułem reparacji.

Nasze położenie — jak o tym wy
mownie świadczy informacja o otrzy
maniu 9 fabryką — jest pod tym wzglę
dem wygodniejsze i wynika stąd, że 
należne nani reparacje otrzymujemy tv 
ramach odszkodowań przyznanych 
ZSRR. Związęk Radziecki realizuje w 
swej strefie okupacyjnej postanowienia 
reparacyjne Poczdamu. Dzięki temu o- 
trzymujemy fabryki niemieckie znacznie 
wcześniej, aniżeli niektóre inne kraje.

Fabryki pierwszej transzy stanowią 
poważny nabytek dla naszego przemy
słu. Są to bowiem fabryki nieuszkodzo
ne przez bombardowanie alianckie.

Warto przypomnieć, że również do
stawy towarowe z racji odszkodowań 
postępują systematycznie i wynoszą po 
dzień dzisiejszy około 50 milionów przed 
wojennych marek niemieckich.

„CHŁOPSKA DROGA”
TYGODNIK PPR
D L A  W S I
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Szczury wyłażq z nor
Autor niniejszego artykułu, John 

Borden, jest brytyjskim rzeczoznaw
cą, posiadającym głęboką znajo
mość problemów niemieckich. Stu
diował specjalnie stosunki, panują
ce w Niemczech w czasie .wojny i 
po wojnie. Artykuł, który tutaj przy 
nosimy, mówi o komedii denazifi- 
kacyjnej w zachodnich strefach Nie 
mieć.
Międzynarodowy Kom itet dla bada- 

nia problemów europejskich, złożony 
z bryty jskich parlamentarzystów i eu
ropejskich mężów stanu, opublikował 
niedawno poważne ostrzeżenie: „No
wa organizacja hitlerowska tworzy 
się w  Niemczech!*'. Jest to sprawa 
bardzo poważna, ale bynajmniej nie 
stanowi niespodzianki dla ludzi, k tó 
rzy uważnie śledzili rozwój wypad
ków.

W Poczdamie słusznie określono 
środki, niezbędne dla dokonania sku
tecznej demilitaryzacji i denazifika- 
cji. M iało to być oczyszczenie apara
tu  administracyjnego z hitlerowców | 
oraz zniszczenie gospodarczych pod
staw hitlerowskiej potęgi. Ale w za
chodnich strefach okupacyjnych środ
ków tych nic zastosowano. Obecnie 
szczury poczynają wyłazić z nor.

Tragiczna farsa
Niemcy Zachodnie są obficie zaopa

trzone w trybunały denazifikacyjne; 
jednakże owe trybunały są jedną w iel 
ką tragiczną farsą. Nawet niemiecki 
prokurator w  Monachium oświadczył 
niedawno: „Denazifikacja polega obec 
nie na „w ybie laniu“ hitlerowców. Na
wet najgłupszy spośród nich wie, że 
wystarczy po prostu wystarać się o 
zaświadczenia k ilku  przyjaciół, którzy 
zechcą „pod przysięgą“ zeznać, że nie 
był on nigdy hitlerowcem“ .

Ostatniego łata wytoczono sprawę 
przeciwko bawarskiemu trybunałowi 
denazifikacyjnemu. a to na skutek 
stwierdzenia, że wydawał on bezpra
wnie w yroki uniewinniające h itle row 
ców. *W Hessji odkryto, że 45 h itle 
rowców pracowało w tych trybuna
łach. Do października 1946 r. stanęło 
przed bawarskim sądem 163.000 by
łych hitlerowców. Tylko 49 z nich u-

^ I M / B O T S I E
Ciężki los

znano za winnych poważnych prze
stępstw. Na 65.000 spraw, rozpatrzo
nych na terenie Wurtemberg—Baden, 
tylko 2 hitlerowców skazano za po
ważne czyny występne.

Szereg niedawnych decyzji, takich 
jak na przykład orzeczenie m inistra 
denazifikacji w  Hessji (strefa amery
kańska) ośmiesza wprost działalność 
tych sądów. „Przynależności do „N ie 
mieckiej P artii Sudeckiej“  — oświad
czył m inister — nie uważa się za kom 
prom itującą“ .

„Niem. Partia Sudecka“ , owa ąuislin 
gowska organizacja, podstawa h itle 
rowskiej p iątej kolumny z Czechosło
wacji — została natychmiast po zaję
ciu k ra ju  wcielona do pa rtii hitlerow 
skiej. Skoro przynależność do tej par
t i i  nie jest kompromitująca, to Hess 
i  inn i jemu podobni mogą śmiało db- 
magać się odszkodowania za bezpod
stawne trzymanie' ich w więzieniu.

Zawsze mają szanse
Ale nawet i w tym wypadku, gdy 

któryś hitlerowiec lub przestępca wo 
jenny zostaje 'w  zachodnich strefach 
skazany, to zawsze jeszcze pozostaje 
mu doskonała okazja do odzyskania 
wolności dzięki jednej z licznych am
nestii. Tysiące SS i SA zwolniono z 
więzienia na tej podstawie w  r. 1948.

Po stwierdzeniu, że dokonano w ie l
kich postępów, podpisał generał Mac 
Narney w grudniu amnestię dia 
300.000 hitlerowskich więźniów. Rząd 
Stanów Zjednoczonych zatwierdzi! ten 
akt, tłumacząc swój krok w  niew iary
godny wprost sposób: „że trzeba by 
długich lat, by dokładnie zbadać każ
dy poszczególny przypadek“ .

Jeśli idzie o k ilku  wybitnych h itle 
rowców, którzy pozostają w  więzieniu, 
to ogólna sytuacja w  strefach zachod
nich napawa tych hitlerowców lekce
ważeniem i nową ufnością w moż
ność odbudowy niemieckiego „nowe
go porządku“ .

Opanowanie policji
Niemiecka policja w zachodnich 

strefach jest na wskroś skdrumpowa- 
na i, opanowana przez faszystów. W 
Bawarii w ykryto  w  zeszłym roku, że 
120 wysokich oficerów po lic ji — to 
by li hitlerowcy. Amerykanie powzięli 
„natychmiastowe i drastyczne decy
zje“ , zdegradowali tych wszystkich 
urzędników policyjnych o jeden sto
pień... i pozostawili na dotychczaso
wych stanowiskach

wszystkich bezrobotnych h itle row 
ców. Delegacja Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, która przed 
kilkoma miesiącami zwiedziła Niemcy, 
.wyraziła zdziwienie, stwierdziwszy, że 
poiicja niemiecka rekrutu je  się spoś
ród byłych oficerów Wehrmachtu i 
hitlerowskich formacji.

Wychowankowie H itlera ubwarowu 
ją się zresztą nie tylko w  policji. O fi
cjalny doradca amerykańskiej admini
stracji w Sćhrauburgu, dr Gechei, na 
leżał do pa rtii h itlerowskiej od r. 1937. 
D r E ilitz, przewodniczący trybunału 
w Hanowerze (brytyjska strefa oku
pacyjna) był członkiem hitlerowskie
go trybunału wojskowego. Prezes ba
warskiej partii chrześcijańsko - spo
łecznej —■ dr Müller i premier Bawa
r i i  — Reinhold Maier, byli obaj fana
tycznymi hitlerowcami.

Hitlerowcy organizują się
Sprawozdanie Międzynarodowego 

Komitetu zwraca uwagę na fakt, że 
wszędzie w zachodnich strefach h itle 
rowcy organizują się na nowo i że do 
dyspozycji faszystów stoją poważne 
kapitały. Władze bowiem tych stref 
nie zablokowały — tak jak to zrobiły 
od samego początku władze radziec
kie — w’szystkich większych rachun
ków w  bankach.

Czy można się zatem dziwić, że w 
tych warupkąch hitlerowcy znów się 
organizują? W niedzielę, 2 lutego, do
konała niemiecka policja rew izji w 
800 mieszkaniach w Hamburgu, w 
związku z zapowiedzianym zamachem 
bombowym. Nie znaleziono „niczego 
obciążającego“  — oświadczyli funkcjo 
nariusze polic ji. To, co powiedzieliś
my powyżej, pozwoli niewątpliw ie czy 
telnikowi zrozumieć przyczyny niepo
wodzenia tych obław policyjnych. 
Tymczasem — tego samego dnia w y
buchła bomba w  Norymberdze w  biu 
rze sędziego, któremu polecono sądzić 
von Papena.

„Wymordowanie 12 milionów ludzi 
i wtrącenie do obozu dalszych 7 m i
lionów, nie mogło być dziełem dwóch
tylko ludzi: H itlera i H imm lera*1 — 
oświadczył kiedyś b ry ty jsk i zastępca 
prokuratora podczas procesu norym
berskiego.

M iliony ludzi mogą utracić w przy
szłości życie, o ile  kierownicy po lityk i 
w  zachodnich strefach nie docenią słu 
szności tych słów i nie zdecydują się 
na ostateczne usunięcie i  unieszkodli-

Nowy budżei ZSRR
pod znakiem odbudowy i wzrostu produkcji

Policja stała się przystanią dla I wienie hitlerowców.

W ostatnich dniach iutego br. 
zakończyła swe obrady, zwoiana 
na sesję budżetową, Rada Naj
wyższa ZSRR, przyjmując jed
nogłośną uchwałą budżet pań
stwowy na rok 1947.

Odzwierciedlając postępujący 
rozwój gospodark' narodowej 
ZSRR, nowy budżet radziecki w 
porównaniu z rokiem 1946 wyka 
żuje wzrost globalnej sumy roz
chodu o 21 proc. i dochodu o 22 
proc. Dochód wyniesie 391 mi
liardów rubli, suma zaś rozchodu 
371 miliardów rubli. Przewidzia
na jest więc nadwyżka dochodu 
nad rozchodem w wysokości 
przeszło 20 miliardów rubí'.

Całość budżetu jest dostosowa 
na do zadań drugiego roku, re
alizowanego obecnie planu ¿-let
niego. Budżet zabezpiecza rosną
ce inwestycje państwowe, stwa
rzając finansowe podstawy roz 
woju wszystkich gałęzi przemy
słu, w pierwszym rzędzie prze
mysłu opałowego * hutniczego; 
rolnictwa i komunikacji. W bud 
żede znajduje również odb'c’e 
troska rządu radzieckiego o zna
czne przyśpieszenie rozwoju tych 
dz’edzin przemysłu, Które produ
kują towary masowego użytku 
i spożycia, jak również o wzmo
żenie budownictwa mieszkanio
wego.

Inwestycje w gospodarstwo na 
rodowe w r. 1946 przekroczyły 
poziom przedwojenny (r. 1940). 
Ponad 40 proc. funduszów inwe
stycyjnych przeznaczonych było 
na odbudowę, co dało w rezulta
cie tak szybki wzrost produkcji 
przemysłowej na terenach znisz
czonych przez okupację. Inwe
stycje 1947 r., ustalone przez no
wy budżet, znacznie przekracza
ją dane 1946 r. i cyfry przedwo
jenne.

Ciężar gatunkowy budżetu Mi

stanowi obecnie 18 proc. ogólnej 
sumy wydatków budżetowych 
(na gospodarstwo narodowe —• 
64 proc.) i jest dziś prawie o po
łowę mniejszy, niż w ostatnim 
roku przedwojennym 1940, kiedy 
asygnowania na obronę sięgały 
32 proc. całości budżetu. Trudno 
o bardziej przekonywujący do
wód pokojowej polityki ZSRR.

Po stronie dochodowej budże
tu radzieckiego na r. 1947 zwra 
ca uwagę pokaźny wzrost wpły
wów z podatku obrotowego od 
przemysłu i handlu, mimo nie- 
zwiększonej stawki podatkowej. 
Wzrost ten w porównaniu z r. 
1946 wyniesie 63,7 miliarda; 
wpływy z podatku obrotowego 
sięgają olbrzymiej sumy 254,7

miliarda rubli. Jest to bezpośred
nim rezultatem poważnego zwię
kszenia się produkcji przemysłu 
radzieckiego oraz wzmożenia 
obrotu towarowego.

Na poprawę sytuacji material
nej ludności wskazuje również 
wzrost wkładów w państwowych 
kasach oszczędnościowych, któ
re osiągnęły już sumę 12 miliar
dów rubli- W r. 1947 przewidy
wany jest dalszy wzrost tych 
wkładów o 1,5 miliarda rubli.

Wśród pozycji rozchodu figu
ruje cyfra 2 miliardów rubl', któ
re w r. 1947 zostaną wypłacone 
robotnikom i pracownikom umy
słowym, tytułem kompensacji za 
niewyzyskane w okresie wojny 
światowej ustawowe urlopy.

Szkoła młodych spółdzielców
powstaje w Zakopanem

rdsterstwa Sił Zbrojnych ZSRR ¡ inne referencje.

Dnia 8 marca zostaje otwarta w 
Zakopanem jednoroczna szkoła przy
sposobienia spółdzielczego, organizo
wana przez Związek Walki Młodych.

Pierwszy, przyspieszony kurs trwać 
będzia do dnia 1 listopada br. Szko
ła ma za zadanie przygotować facho
we kadry pracowników spółdzielczych.

Program szkoły obejmuje zagadnie
nia Polski współczesnej, struktury, 
historii i ideologii ruchu spółdziel
czego, organizacji i administracji 
spółdzielni, ustawy i statuty, księgo
wość spółdzielcza.

Absolwenci szkoły otrzymują na
tychmiast pracę w ruchu spółdziel
czym.

Przy szkole czynny jest internat. 
Pzkoła i internat są całkowicie bez
płatne.

Warunki przyjęcia na kurs:
1) Ukończony 20 rok życia a nie- 

przekroczony 30.
2) Ukończone co najmniej 6 klas szko 

ły powszechnej.
3) Pisemne skierowanie z organiza

cji młodzieżowych, instytucji spół
dzielczych, związków zawodowych, or 
ganów samorządu terytorialnego, lub

T uczuciem niezbyt przyjemnym do
wiedzieliśmy się niedawno, że b. żoł
nierze polscy którzy przebywają w Anglii, 
nie decydując się jeszcze na powrót do 
Kraju, zapędzeni zostali do usuwania 
śniegu z dróg i szos angielskich i że 
pracują nad tym ramię w ramię. . z 
jeńcami niemieckimi. Oczywiście — żad
na praca nie hańbi, a oczyszczanie dróg 
komunikacyjnych z zasp śnieżnych jest 
niewątpliwie pracą pożyteczną, i trudno 
sie dziwić Anglikom, że zamiast kar
mić i utrzymywać b. żołnierzy polskich 
za darmo, starają się wyzyskać ich siły 
fizyczne do prac w danej chwili DLA 
ANGLII bardzo pilnych i potrzebnych.

My jednak nie możemy uważać, że 
taki koniec kariery wojennej b. kom
batantów brytyjskich spod Tobruku, 
Monte Cassino i Ankony jest szczegól
nie piękny i zaszczytny. Tym bardziej, 
że siły i kwalifikacje b. żołnierzy pol
skich znalazły by w kraju niewątpliwie
0 wielo lepsze i pożyteczniejsze DLA 
NAS zastosowanie, a. pozą tym .osobli
we „braterstwo pracy" z jeńcami nie
mieckimi nadaje sprawie akcent nie
zwykle przykry i gorzki.

W sytuacji jeszcze gorszej,niż nasi 
żolnierzc-tiilaczc, znaleźli sic polscy u- 
cliodźcy cywilni, zgrupowani w obozach 
zachodnich stref okupacyjnych. Podczas, 
gdy b. żołnierze polscy na ziemi bry
tyjskiej, pracując ciężko nad odśnieża
niem, oddają swój trud na pożytek 
kraju bądź co bądź sojuszniczego, pol
skich cywilów w Niemczech zmuszają 
władze alianckie do usuwania gruzów
1 zniszczeń wojennych, innymi słowy ~  
Polacy własnymi rękami — chcąc nie 
chcąc — dopomagają swemu najgorsze
mu wrogowi do dźwigania się z zasłu
żonej klęski. I jak słyszymy, ta praca 
jest ciężka, żic wynagradzana i odby
wa się pod surową kontrolą DOZOR
CÓW NIEMIF.CKICH.

W obliczu tych przykrych i upakarza- 
jacych nawet wiadomości, stwierdzić 
trzeba, że ani Rząd, ani społeczeństwo 
polskie w kraju nie ponoszą odpowie
dzialności za to, że w taki właśnie spo
sób układają się dziś losy Polaków na 
obczyźnie. Oczywiście tych Polakow, 
którzy — ze względu na swą skromną 
rangę i mizerne zasoby materialne — 
nie zdołali „urządzić się“ , jak pp. An- 
ders, Sosnkowski i inni „wodzowie e- 
mlgracyjni, w luksusowych, pańskich 
rezydencjach. Wina za dzisiejszy stan 
rzeczy nie obciąża tych, którzy zbyt 
długo 1 wśród wahań rozmyślają wciąż 
jeszcze nad sprawą powrotu do Polski. 
Bo wiele wybaczyć należy, tam gdzie 
nie ma zlej woli i złych intencji, gdzie 
jest tylko niewiedza, obałamucenic, za
ślepienie. Odpowiedzialność za cierniste 
koleje polskich tułaczy spada natomiast 
przede wszystkim na tych, którzy z ca
łą świadomością dla własnych szacherek 
politycznych, zamykali przed tymi tu
łaczami drogi powrotu do Kraju, tuma
niąc ich nikczemną i oszczerczą propa
gandą antynarodową, łudząc mirażami 
zamorskiej szczęśliwości, gwałtem i ter
rorem przeszkadzając niekiedy w po
wzięciu słusznej i rozumnej decyzji.

Reakcja emigracy jna i jc i zagranicz-: 
ni poplecznicy — oto ci. do których mo
gą dziś wnosić sprawiedliwe pretensje ■ 
wszyscy poszkodowani i pokrzywdzeni, j 
tułający się po obcej ziemi, Polacy.

B. D. 1

„Prawo do szacunku obywateli Ameryki
zdobył własną krwią“
W  dujusetną rocznicę urodzin Pułaskiego

Dnia 4 marca 1747 roku w małym i te cele. W Warce powstaf Komitet Od- 
rriiasteczku niedaleko Warszawy — War budowy z ks. Szerenosem, prof. Kraw-
ce — urodził się Kazimierz Pułaski —- 
bohater dwóch narodów. Po upadku 
Konfederacji Barskiej, w szeregi której 
pchnęło Pułaskiego gorące umiłowanie 
wolności i swobód demokratycznych. Pu 
łaski wyjeżdża do Turcji, następnie do 
Ameryki Północnej, która właśnie wal
czy z Anglią o swą wolność. Wkrótce 
zostaje generałem dywizji i obejmuje 
dowództwo nad kawalerią powstańczą. 
9 października 1799 roku, w czasie, z 
prawdziwie polską brawurą, przeprowa
dzonego ataku na Anglików, podczas 
oblężenia portu w Sawannah, Pułaski 
zostaje ciężko ranny. Przeniesiony na 
okręt „Wasp" — wkrótce umiera. Su
rowy marynarski pogrzeb kończy to 
wspaniale życie, oddane bez reszty wal
ce o ideały wolności i demokracji.

Pułaski walczy! tak, jak walczyć u- 
mieją Polacy — jak walczyli w 200 lat 
po tym jego rodacy na -wszystkich fron 
ta eh świata, gdzie lala się krew o wol
ność — pod Monte Cassino i pod Leni
no, pod Narwikiem i pod Warką. Pod 
(a Warką, w której ujrzał światło 
dzienne.

Warka wiele ucierpiała w czasie ostat 
niej wojny. _ Tu przez szereg miesięcy 
wojska radzieckie i u ich boku Wojsko 
Polskie, utrzymywały przyczółek mosto 
wy pod śmierte'nym obstrzałem niemiec 
kim. Dziś Warka należy do jednego z 
najbardziej zniszczonych _ miast w Poi- 
sce, a jej ludność do cierpiących naj
większą nędzę. Stary pałac, _ miejsce 
narodzin Pułaskiego, leży częściowo w 
ruinach. Niszczeje stary park. którego 
drzewa ludność miejscowa, przyciśnię
ta nędzą, wycina na opal. Ludzie tu nie 
myślą o historii — za bardzo absorbuje

czykiem i dyr. Morayskim na czele. 
Obliczyli straty, nakreślili plan odbudo
wy — dom ludowy, szpital, bloki miesz 
kalne dla robotników — wysunęli ini
cjatywę uczynienia z pałacu Pułaskich 
muzeum, poświęconego pamiątkom po 
bohaterze i jednocześnie domu wypo
czynkowego dia uczonych polskich — 
wszystko razem nic mnie i niż 11 tys. 
dolarów. Na razie otrzymali ze skrom
nych zasobów Min. Kultury i Sztuki

150 tys. zi na najkonieczniejsze remon
ty — tyle, żeby móc dach załatać, żeby 
nie niszczały zabytki historyczne. 
Z Ameryld nic: Przyjeżdżała delegacja 
ONZ, przyjeżdżała delegacja UNRRA. 
Słyszy się, ze w Ameryce odbywa się 
masowa zbiórka na odbudowę Warki — 
na razie miejscowi działacze robią co mo 
gą, by wpływy atmosferyczne nie zruj
nowały do reszty cennych zabytków.

Pod wysokim protektoratem pre
miera rządu, tow. Józefa Cyrankiewi
cza powstał Komitet Obywatelski ob-

Spiskowiec hitlerowski
na służbie w sztabie amerykańskim

teraźniejszość — ciężka teraźniejszość 
bez dachu nad głową, bez cieplej odzie 
ży, bez butów.

Amerykanie przyrzekli pomoc miastu, 
które było miejscem urodzenia ich bo
hatera narodowego, tego, do którego pi
sał w swoim czasie Waszyngton: „Za
pewniani Pana, że wysokie mam wy
obrażenie o Twoich zasługach i służbie, 
jak niemniej o motywach, które wpły
nęły na wzięcie udziału w sprawach na
szego kraju-. Bezinteresowna, nieznużo- 
na gorliwość w służbie daje Ci prawo 
do szacunku obywateli Ameryki i za
pewnia Ci mój szacunek“ . Kongrega
cja studentek amerykańskich zaofiaro
wała się odbudować Warkę, przez trzy 
miesiące żywić jej mieszkańców, zapew
nić im odzież i narzędzia rolnicze. Przy
słano z Ameryki list z zapytaniem, ja
ka mianowicie suma potrzebna jest na

Jak donosi korespondent Ągepeji As
sociated Press z Frankfurtu, po areszto
waniu szeregu uczestników podziemne! 
hitlerowskiej organizacji, wojskowa R- 
merykańska administracja wykryła jed
nego z czatowych przywódców organi
zacji podzielanej, byiego kapitana w ojsk 
SS, Wernera Rolkę. Był on zatrudniony 
w dziale rozrywkowym przy sztabie ar
mii amerykańskiej wc Frankfurcie.

Jak ustalono, Rolkę przyjęty został do 
pracy w sztabie prawdopodobnie bez po. 
przedniego- zaznajomienia się z jego ży
ciorysem, ponieważ doskonale zna! j i -  
zyk angielski i powiedział że otrzy-

mal wykształcenie w Stanach Zjedno
czonych, Praca jego polegała przeważ
nie na organizowaniu rozmaitych roz
rywek dla oficerów armii amerykań
skiej.

Rolkę wiele razy organizował pro
gram wieczorów i zabaw w klubie ofi
cerskim wc Frankfurcie, do którego 
prawo wstępu posiadają jedynie gene
rałowie 1 pułkownicy armii amerykań
skiej. w ten sposób Rolkę miał ułat
wiony dostęp do wyższych kól arysto
kratycznych armii amerykańskiej i Ich 
rodzin, z którymi nawiązywał liczne 
stosunki.

Pod hasłem solidarności
w walce z faszyzmem
Międzynarodowy iydzień b. Więźniów Politycznych

W czasie od 23 do 30 marca br W® 
wszystkich krajach, w których istnie
ją Związki b. Więźniów Politycznych, 
zrzeszone w Międzynarodowej Federa
cji b. Więźniów Politycznych, odbę
dzie się „Tydzień Solidarności Miedzy 
narodowej“ .

Na terenie Polski, w poszczególnych 
okręgach Polskiego Związku b. Więź
niów Politycznych Hitlerowskich Wię
zień i Obozów Koncentracyjnych pro
gram „Tygodnia Solidarności“  przewi

duje przeprowadzenie okolicznościo
wych akademii, wygłoszeni* cyklu od 
czytów i pogadanek w szkołach, fa
brykach oraz przedstawienia w ki
nach i teatrach. Równocześnie Prze 
prowadzona będzie zbiórka pieniężna

W Warszawie odbędzie się uroczy 
■ ta akademia w Teatrze polakim,

W dniu rozpoczęcia „Tygodnie so
lidarności*' odbędzie się uroczyste od
słonięcie Sztandaru Związkowego.

chodu dwusetnej rocznicy urodzin Ka
zimierza Pułaskiego. Komitet ten iącz 
nic z Tow. Przyjaźni Polsko-Amery
kańskiej urządził w Warce dn. 2 marca 
uroczysty obchód ku czci Pułaskiego.

Na uroczystość, która odbyła się w hi 
storycznym dworku Winiary, przybyli 
członkowie Rządu R. P., tow. minister 
Kazimierz Rusinek, reprezentujący .nie
obecnego w kraju tow. Cyrankiewicza, 
oraz ministrowie Putek i tow. dr Ko- 
żusznik, członkowie Ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie z charge 
d'affaires, p. Geraldem Keith, na czele, 
członkowie misji UNR.RA w Polsce, 
przedstawiciele Rady Polonii Amerykan 
sklei, członkowie Towarzystwa Przyjaź 
ni Polsko - Amerykańskiej oraz przed
stawiciele prasy zagranicznej i krajo
wej.

Po nabożeństwie w kościele parafial
nym, goście oraz miejscowa _ ludność, 
wśród której znalazło się Wiele mło
dzieży szkolnej,'uczestniczyli w Uroczy
stej Akademii, w historycznym pałacu, 
będącym miejscem urodzenia Kazimie
rza Pułaskiego.

Gości powitał, jako przewodniczący 
Komitetu Uczczenia Pamięci Kazimierza 
Pułaskiego, ksiądz kanonik Józef Sze- 
ronos.

Następnie tow. min. Rusinek nakreślił 
dzieje udziału Polski w ruchach' wolno
ściowych innych narodów, począwszy 
od Pułaskiego aż do chwili obecnej, a 
charge d'affaires Stanów Zjednoczonych 
p. Keith, zapewni!_ słuchaczy 0 trwale! 
pamięci Amerykanów o Polsce.

Obszerny referat o działalności Kazi
mierza Pułaskiego pt. „Od Warki ■ do 
Savannah“ , wygłosił prof, dr Stanisław 
Holsztyński. Jak żywą pamięć o boha
terze spod Sawannah zachował1 Amery
kanie, świadczy najlepiej tradycyjna de
filada, odbywająca się co cztery lata 
w czasie inauguracji nowego prezydenta 
w Waszyngtonie przed pomnikiem Pu
łaskiego.

Przemawiali następnie: 
polskiego pochodzenia, p 
darski oraz prezes Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Amerykańskiej, dyr. Pan 
kiewicz, który zobrazował stan potrzeb 
Polski i podkreśli! wysiłki narodu pol
skiego, który pragnie przy pomocy do
staw amerykańskich oraz własnymi, nie 
raz bardzo prymitywnymi środkami u- 
sunąć ślady wojny.

Akademię zakończyła część koncerto
wa, po której goście amerykańscy z za-

4) Kandydaci winni złożyć egzamin 
wstępny z wiadomości ogólnych, obra 
żujących ogólne wyrobienie przyszłe
go, odpowiedzialnego pracownika
spółdzielczego.

Kandydaci winni wziąć ze sobą koc, 
bieliznę pościelową i osobistą.

Egzamin, wstępny odbędzie się W 
Warszawie dnia 5.3 br. o godz._ 9 
w lokalu Warszawskiego Zarządu 
Z.W.M. przy uL_ Mokotowskiej 48.

Opóźnieni kandydaci, mogą przy
syłać listownie podanie wraz z życio
rysem do Zarządu Głównego Z.W.M. 
Wydział Spółdzielczy, Warszawa, 
Dworkowa 3 do dnia 15.3.1947 r. Za
wiadomienie o przyjęciu na powyższą 
szkołę otrzymają listownie.

Z  miast i wsi
POZOSTAŁ WIERNY SWOJEJ 

SŁAWIE
Przed wojną słynny był w Polsce 

niezwykle pomysłowy aferzysta Gla- 
gla-Galiński, który siedząc w więzie
niu potrafił naciągnąć naczelnika wię
zienia na kilkadziesiąt tysięcy zł, po
tem na wolności sprzedał na złom lo
komotywę kopalni „Fardynand“, nie 
licząo dziesiątków Innych niemniej 
„genialnych“ pomysłów. Galiński wy
płyną! znów po wojnie, Jako właści
ciel przedsiębiorstwa budowlanego na 
Śląsku, gdzie zdążył już powiększy« 
znakomicie listę swoich oszustw. 
Wkrótce stanie przed Sądem Okręgo
wym.

SZCZĘŚCIARZE
Dwaj pracownicy Sądu Okręgowe

go we Wrocławiu, krawiec z Wrocła
wia, kolejarz z Różanki i ogrodnik * 
Poświętna k. Wrocławia, wygrali do 
spółki na loterii państwowej milion 
złotych.

ZNACZNIE WIĘCEJ 
N IŻ PRZED WOJNĄ 

Słynna przed wojną z konserw I
przetworów owocowych fabryka Pu- 
(lliszki w dziale marmelady i soków 
wielokrotnie przewyższyła produkcję 
przedwojenną.

p o z n a ń s k ie  l ik w id u j e
U SIEBIE P8L

W pow. krotoszyńskim nastąpiła cal 
kowita likwidacja PSL. Na zebraniu 
przedstawicieli i prezesów kó! yv po
wiecie, któremu przewodniczył ob. 
St. Banaszek, 95 proc. obecnych wy
powiedziało się za natychmiastową 
satnolikwidacją.

LEPIEJ WCZEŚNIE N lZ  P02NO  
Lubelskie rozpoczęto już przygoto

wania do akcji ,.Święconego'* dla żoł
nierzy. Bankowcy wpłacili na ten cel
45.322 zł.

NOWY ZAKŁAD PRACY 
W Bydgoszczy uruchomiona została, 

zrujnowana zupełnie przez okupanta, 
huta szkła, zatrudniająca 160 robot
ników.

CHCIAŁ ZAROBIĆ,
NO I  „ZAROBIŁ“

Jakub Iwiński z Poznania zakupił 
w swoim czasie 15 tyś. pudełek zapa
łek i magazynował jc, czekając na 
„koniunkturę“. Gdy magazyn został 
wykryty spekulant stanął przed są
dem, który skazał go na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem, 2 lata po
zbawienia praw, 200 tys. zl grzywny 
i zwrot kosztów sądowych w wyso
kości 20.160 zl.

JAK Z JASNEGO PIWA  
ROBI SIĘ CIEMNE 

Zjedn. Przemyślu Fermentacyjnego 
rozpoczęło produkcję piwa barwiące
go „Neocincmar**, którego parę kropel 
wystarczy, aby z jasnego piwa zrobiło 

! Się ciemne o lepszym smaku. Tajem-
Edrnsinfl N't n,An lA<rri wvrfthn ttflobvtn ml fnohnir-nicę jego wyrobu zdobyto od fachow

ców Niemców, którzy byli dotychczas 
monopolistami wyrobów piwnych na 
rynkach światowych. „Neocinemar" bę 
dzie produktem głównie eksportowym.

MAMY. NIESTETY, 
WIĘKSZE DOŚWIADCZENIE 

Wilhelm Tonn, członek SA, został 
skazany przez Sąd Okręgowy w Po
znaniu, który w przeciwieństwie do

interesowaniem oglądali nieliczne ocala- j trybunału norymberskiego, uznał SA 
łe w zniszczonej wojną_ Warce parniąt- i za zbrodniczą organizację, u  3 l i te
k i po Kazimierzu Pułaskim. więzienia.
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GŁOS WYBRZEŻA
Kromka
W y b rzeza
k o n f e r e n c j a  w  d e l e g a t u r z e  

RZĄDU
Dnia 8 marca br. odbędzie się w sali 

konferencyjnej Delegatury Rządu 
Pierwsze organizacyjne zebranie Kn- 
misji In ic ja tyw y Gospodarczej.

Komisja ta powstała z in ic ja tyw y 
Delegatury Rządu celem przepracowa 
nia zagadnień, związanych z odbudo
wą gospodarczą Wybrzeża. Komisja 
ła tworzyć będzie zespół najbardziej 
aktywnych ludzi na Wybrzeżu, którzy 
za zadanie będą m ieli dopilnowanie 
Planowości w  rozwoju Wybrzeża 
Wśród kół gospodarczych Wybrzeża 
Prace tej kom isji wywołują duże za 
interesowanie.

l it e r a c i  w y b r z e ż a  g o ś c il i
M IN. DYBOWSKIEGO

W czasie pobytu na Wybrzeżu min. 
kutury i sztuki, odwiedził Związek Za 
bodowy Literatów  RP, Oddz. Gdańsk.

Ob. Dybowski zaznajomi! się z p ra 
cami poszczególnych literatów, z wa
runkami materialnymi, ze wszystkimi 
’eh bolączkami i przyrzekł ze swej 
strony wpłynąć na polepszenie bytu 
materialnego pisarza, a tym  samym 
stworzyć lepsze warunki dla twórczej 
pracy pisarskiej.

ODBUDOWUJĄ SIĘ ZAKŁAD Y 
• NAUKOWE

GDO kontynuuje w  dalszym ciągu 
remont Głównego gmachu Politechni- 

- ki, budynku A rch itektury oraz prze
prowadza remont 6 innych pawilonów. 
Równocześnie rozpoczęto budowę ga
rażu Politechniki Gdańskiej.

W Akademii Lekarskiej prowadzi 
■się roboty w  dwu pawilonach Ośrodka 
Zdrowia i w  oddziale dziecięcym w 
Akademii. Poza tym w  dziale szpital
nictwa odbudowuje się szpital PCK.

Niemniej energiczne prace prowa
dzi się przy remoncie szkół powszech
nych p r 16 b i 31 w Gdańsku.

W dziale zabezpieczania zabytków, 
zabezpiecza się 6 starych kościołów 
w Gdańsku.

PRZYGOTOWANIA DO AKCJI
PRZECIWPOWODZIOWEJ

Gdańska Dyrekcja Dróg Wodnych 
prowadziła ostatnio prace budowlane 
luzy jazie w Michałowie na rzce No- 
8<d. Poza tym kontynuowano pracę 
na jeziorach i kanałach mazurskich, 
Przy moście w Guziance oraz prace 
przy odbudowie i remoncie budyń-
ków w oddziałach dyrekcji i stoez-
uach. Wobec zamarznięcia rzek - i  

uniemożliwienia przeprawy promem
przez Wisłę, wykonano przeprawy po 
lodzie w Fordonie, Grudziądzu, Pie
kle i Tczewie. W akcji przeciwpowo
dziowej kontynuowano rozbudowę sie
ci sygnalizacyjnej, czyniono przygo
towania, do akcji lodołamania. W warsz 
tatach i stoczniach dyrekcji wyre
montowano 3 lodolamacze rzeczne, 
? holowniki, 2 barki i jedną moto
rówkę.
Na  ż u ł a w a c h  t r w a j ą  d a l s z e

PRACE
ZEW kontynuuje odbudowę dwu 

lin ii napowietrznych o- sile 15 KV 
» długości 22 i pół km. Są to linie na 
Żuławach biegnące przez Kępę Grosz
kowatą, Ścieżki i Kąty Rybackie. 
Przestrzeń ta, wynosi 12 km. Druga 
linia o tej samej sile przebiegać bę- 
ćzie poprzez linię graniczną A i B 
do Kępy Groszlcowskiej na trasie 
cd,5 cm. Odbudowa tych lin ii opóźni
ła się bardzo ze względu na brak 
Przewodów. Obćcnie uzyskano więk- 
!?ość materiałów i oddanie do użytku 
tych lin ii nastąpi wkrótce.

TEATRY
Miejski „Wybrzeże'' Gdynia, Plac 

Grunwaldzki, godz. 19.30 — Komedia 
Szaniawskiego pt. „Żeglarz“  w  reżyse
r ii Iwo Galla.

Marynarki Wojennej, Gdynia, Skwer 
Kościuszki 12, godz. 19.30 — komedia 
thuzyczna Benatzky'ego pt. „Rozkoszna 
Dziewczyna" w  reżyserii J. Meruno- 
Wicza.

REPERTUAR K IN
G DYNIA — „Warszawa'1 — Czaro

dziejski Kw iat. „A tlan tic " — Syn
Pułku.

GRABÓWEK. — „Fala“ — Bohate
rowie Pustymi.

CHYLONIA. — „Prom ień“  — Niebo 
tost dla was.

GDANSK. — „Św iatow id" — Je
zebel.

SOPOT. — „B a łtyk" — Paweł i Ga
weł. „Polonia“  — Ulica Złoczyńców.

WRZESZCZ. — „B a jka" — Zapom
niana melodia.

OLIWA. — „Polonia" — Nieuchwyt 
ny Schmidt.

SŁUPSK. — „Polonia" — Górą dzie
wczęta'!

TCZEW. — „W isła" —■ Zygmunt 
Kłosowski.

LĘBORK. •— „Fregata" — Zakazane 
Piosenki.

PUCK. — „Mewa" — E lw ira Madi- 
gan.

WEJHEROWO. — „Ś w it" — Zaklę
ta Narzeczona.

WYSTAWY
Wystawa g ra fik i i rysunków ZPAP 

w Sopocie, A l. Rokossowskiego 54 — 
otwarta codz. od gods. 9—14.

Młodzież z całego kraju wyrusza na morze
W  szkołach jungów i rybaków dalekomorskich

Przy Basenie Żeglarskim w Gdyni, od I gjego roku. W Szkole Jungów kształ- 
Alci Zjednoczenia przysiadły olbrzymie | ci_ się około 50 młodych chłopców. Ty- 
bloki z «czerwonej cegły. Aby się do leż ich uczy się w Szkole Rybaków Da
nieli dostać, brniemy po puszysiytn dy- lekpmorskfch. Wkrótce w obu szkołach 
Warnie śniegu. ; kończy się kurs teoretyczny, a slucha-

Bluki te nie doczekały się realizacji | cze zostaną zaokrętowani na statki 
swego przeznaczenia. Przed wojną mia-i handlowe i na trawlery dalekomorskie, 
ty one dostarczyć luksusowego po-! Ną ich miejsce przyjdą nowi młodzi lu- 
mieszczenia dygnitarzom Polski ozono- dzie, pragnący przygotować się do pra
wej, icli gościom i różnym organizm , ey na morzu. Napływ kandydatów jest 
cjom — pupilkom Ozonu. “ olbrzymi. Na 50 miejsc w Szkole Jun-

Dziś stafv sie własności „ nrapttiacei gow już wpłynęło około ¡200 podań.
Wie1 u kandydatów będzie musiało cze

Dziś stały sic własnością pracującej 
młodzieży polskiej, która" przybywa 
z całego kraju, aby w ośrodku szkole
niowym PCWM zapoznać się z pracą 
na morzu.

ROK PRACY PCWM
28 lutego br. minęła pierwsza roczni

ca utworzenia Państwowego Centrum 
Wychowania Morskiego. Jest ono wy- 
razem dążeń Rządu do przekształcenia j 
naszej psychiki z lądowe j na morską- j 
Służy ono do przygotowania młodzieży 
do pracy na morzu. Już w roku ubie
głym, w sezonie letnim Centrum Wy
chowania Morskiego przyjęło około 
1.000 młodych ludzi, i w  przeciągu 
miesiąca czasu zapoznało ich z praca 
na morzu i lądzie. Uczestnicy obozów 
zapoznali się z .pracą Stoczni Rybackich 
i Okrętowych, z przetwórstwem ryb
nym i z wyładunkiem statków. Na ło
dziach, szalupach, kutrach rybackich 
i jachtach młodzież z całego kra ju że-, 
glówała po morzu.

kać rok lub dwa, chyba że w między
czasie powstanie większa ilość takich 
szkół morskich.

W przyszłości szkoły PCWM mają 
stanowić podbudówkę dia Państwowej 
Szkoły Morskiej, dla" Szkół Handlu Za
granicznego i Budownictwa Okrętowe

go. Młodzież przed pójściem do tych 
szkól- będzie mogła wcześniej zaipoznać 
się z pracą i życiem na morzu.

W SZKOLE JUNGÓW 1 RYBAKÓW 
DALEKOMORSKICH

W towarzystwie oh. Micmskiego, re
daktora- wydawnictwa PCWM pt. „Że
glarz“ , zwiedzamy pomieszczenia obu 
szkól. W pracowni Szkoły Jungów za
stajemy kilkunastu młodych chłopców, 
zajętych przy linach. Większość z nich 
ma już wymalowany na twarzy wyraz, 
włóczęgów morskich, marynarzy stat
ków handlowych, włóczących się po 
Wszystkich oceanach.

Obok zuchowatości przebija również 
skupienie ‘ z jakim słuchają wyjaśnień 
wykładowcy. W Szkole Rybaków Dale
komorskich odbywa się lekcja ńawiga-

Rolnicy przygotowują się do kampanii siewnej
Ulgi w przew ozie{! materiałów siewnych

W całej pełni trwają przygotowania 
do rozpoczęcia wiosennej kampanii 
siewnej. Ostatnio na terenach nowooćt 
zyskanych powiatów sporządzono i- 
mieftne wykazy rolników, potrzebują
cych pomocy państwa w materiale sie 
wnym i orce traktorowej.

, mu i/U Zebrany materia! pozwoli! na właś-
Wieiu Uczestników obozów PCWM j ,ciwe opracowanie planu Aby plan 

pozostanie już na zawsze na morzu i | Kampanii siewnej był w  100 proc. wy- 
>v portach. Zgłosili się oni do Szkoły i ’ Potrzeba będzie lo.oOO ton
Jungów i Rybaków Dalekomorskich, i zooz i 36.400 ton ziemniaków, 
które PCWM otworzyło jesiepią ubić-1 Popiera się indywidualne w y ją tk i

w  celu zakupu materiału siewnego 
przez rolników. W tym  celu wydaje się 
specjalne lis ty  przewozowe, bez k tó 
rych przewóz prywatnie zakupionych 
zbóż jest bardzo utrudniony. .

Z uwagi na powzięcie uchwały o 
zniesieniu przydziału pasz dla koni, 
należy liczyć się z tym, iż brak pasz 
może spowodować nieobsianie znacz
nych obszarów. M inimum pasz, które 
trzeba dostarczyć na teren wojewódz
twa, wynosi 5 tys. ton.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  M IE S Z K A N IO W A
czy urzqd ściągania składek
Nawa“ na Pohulance nie spełnia swego zadaniał l

• W szeroko rozrzuconym Gdańsku 
istnieje między innymi dzielnica, no
sząca nazwę Pohulanka. Rozłożyły się 
tam piękne jednopiętrowe bloki mięsz

może coś zresztą., cośkolwiek choćby. 
Niestety. - .

kantowe, .żamiisżluwane przez ludzi j Przyszło z i to, coś .innego. Komplet- 
pracy, a więc kolejarzy, stoczniowców < ny brak opieki i zainteresowania się 
i urzędników, korzystających z oh- } domami. Zamarzła woda w rurach 
szernych  m ieszkań z p e łn y m i wygo- j wodociągowych, kanalizacja zamarła,

i pocieszali się, że za to przyjdą sźy- | bo rodzina, składająca się z dwóch 
by, śnieg będzie uprzątnięty z ulic, | osób, zajmuje 4-pokojowy aparta-

dami.
Od pewnego czasu blokami tymi 

zarządza spółdzielnia mieszkaniowa 
„Nawa“ . Ucieszyli się z początku 
mieszkańcy, rojąc najrozmaitsze na
dzieje na temat opieki w postaci 
wstawionych szyb w mieszkaniach i 
piwnicach, przez które przebiegają 
połączenia wodociągowe i kaanliza- 
cyjne. Może nawet na temat remon
tu snuło się tam coś po głowie po
niektórego obywatela.

Niestety, złudne są ludzkie nadzieje 
i „Nawa“ zawiodła je bardziej niżby 
ktokolwiek mógł to przypuścić w 
pierwszej chwili. Praca „Nawy za
częła się od ściągania składek, jako 
że każdy mieszkaniec powinien zo
stać członkiem spółdzielni. — Może 
być tak powinno — myśleli niektórzy

śnieg zasypał ulicę. Opieka ograni 
czała się do systematycznego ściąga
nia komornego i składek spółdziel
czych.

— Jestem członkiem spółdzielni 
mieszkaniowej — mówi ob. Szpeino- 
wa — ale szyby sama wstawiłam. 
Z te plamy od zacieków zamazałam 
leż sama, a dach również, a jakże, 
mój stary łatał choć mało kulasów 
nie połamał, przy tej robocie. A my
ślicie, że gdyby nie był członkiem 
spółdzielni mieszkaniowej, to by mu 
się chciało. Teraz to sam honor nie 
pozwala inaczej.

„Nawa", ponieważ pozostaje sama 
pod opieka ZSP, przydziela mieszka
nia stoczniowcom, nie chce jej się 
jednak wchodzić w ciężkie położenie 
mieszkaniowe na Wybrzeżu, i zdarza
ją się takie wypadki, że kawaler ał “

ment, mimo że układ mieszkań sprzyja 
praktykowanemu ogólnie dokwatero- 
wywaniu.

Zachodzi przeto pytanie, czy spół- 
ezielnia mieszkaniowa „Nawa" ma 
być czy nie być. Zapytaliśmy się o 
to jednego z mieszkańców. Ten odpo
wiedział:

— Jeśli ma się w taki sposób opie
kować naszymi domami spółdzielnia, 
to już lepiej niech się nimi zajmie 
Zarząd Miejski.

Takiego zdania są zresztą wszyscy 
mieszkańcy — członkowie spółdzielni 
„Nawa" na Pohulance.

cji. Wiosenne słońce przedziera się 
przez szyby. Przynosi ono zew morza", 
wzywającego do podróży na grzbietach 
fal. Niezadługo, za miesiąc czasu, za
okrętowani na „Neptunie" i „Neptunu“ 
popłyną na morze Północne na połów 
śledzi.

UCZNIOWIE Z CAŁEGO KRAJU
Tak wśród słuchaczy w Szkole Jun

gów jak i w Szkole Rybaków Daleko
morskich przeważają młodzieńcy z da
lekiego zaplecza. Morze czaruje bar
dziej duszę młodych, którzy go nigdy 
nie widzieli. Wśród uczniów Szkoły 
Rybaków Dalekomorskich znajduje się 
również przybysz z dalekiej Syberii", 
wnuk zesłańca Wojtulewicz. Żołnierz 
Dywizji Kościuszkowskiej, po pówrocie 
/, Berlina poprosił o demobilizację i zgło 
kii się do Szkoły Rybaków Dalekomor
skich. Jest jednym z najlepszych ucz
niów, chociaż ma wiele trudności z pi
saniem w języku polskim. Takimi są 
również uczniowie: Kozakiewicz z Mai 
łopolski, Paderewski z Puiaw, Wojtko
wiak- z Poznańskiego i Marzec Cyprian 
z Warszawy.

Zawód rybaka nęci, staje się coraz 
bardziej atrakcyjny. Podczas pobytu 
w sekretariacie Szkoły Rybaków Dale
komorskich mieliśmy możność wysłu
chania sprawy dwóch piętnastoletnich 
chłopców: Grabkowskiego Tadeusza,
przesiedleńca z Lubelszczyzny i Bizonia 
Mieczysława, repatrianta ze Lwowa. 
Przybyli oni z Pruszcza pod Gdańskiem 
z prośbą o przyjęcie ich do Szkoły Ry
baków Dalekomorskich. Gdy wytłuma
czono im, że są spóźnieni," mieli taki 
żal w oczach, że kierownictwo Szkoły 
przyjęłoby ich, gdyby to nie krzywdzi
ło innych. Muszą jednak zaczekać na 
następny turnus.

WYŚCIG PRACY
Wszyscy uczniowje przygotowują się 

do zakończenia kursu teoretycznego -i 
do wypłynięcia na morze. W Szkole 
Rybaków Dalekomorskich panuje rywa
lizacja, znajomi zagraniczni jednego 
z wykładowców ufundowali dla prymu
sa Szkoły nagrodę w postaci zegarka 
szwajcarskiego. Nagroda ta pobudziła 
Wszystkich do wyścigu pracy.

PCWM PRZESZKOLI 3.500 
MŁODZIEŻY

W r. hieżiuiyHl PC-WM. przygotowuje 
trzy tygo fllw M ^ra lzTO lun ie  \V' 'pracy 
na morzu i w porcie dla 3.500 młodzie
ży. Kursanci korzystać będą również dla 
celów szkoleniowych ze szkolnych stat
ków pełnomorskich, jak „Dar Pomorza", 
„Zawisza Czarny" i „Generał Zaruski“ , 
PCWM posiada również własny szku- 
ner „Zew morza", mogący pomieścić 
około 30 osób. Szkuner ten zostanie 
latem odremontowany i odbędzie sze
reg podróży do portów zagranicznych, 
między innymi uó Szwecji i ZSRR!

(dog.)

Z naszych 
portów

POLSKIE RYBOŁÓWSTWO 
DALEKOMORSKIE TWORZY BAZY 

ZAGRANICZNE
W związku z rozwojem naszego ry

bołówstwa dalekomorskiego stało się 
koniecznością utworzenie bazy zagra 
nicznej. Statki dalekomorskie zużywa
ją obecnie wiele czasu na dowóz wy
niku połowów' do Gdyni, co przy kal
kulacji w rybołówstwie wyraża się 
wielkim i kosztami. Szereg statków, 
t hociaż przeznaczonych do połowów 
dalekomorskich nie może zbytnio od
dalać się od swej bazy w Gdyni na 
tereny dalsze, gdzie istnieją ławice 
ryb ze względu na niewielkie zapasy 
paliwa, jakie zabierają ze sobą. 
Możliwość zaopatrywania się w wę
giel w portach szwedzkich, holender
skich lub angielskich prawie, że nie 
istnieje, gdyż kraje te same odczu
wają trudności węglowe.

Ostatnio prowadzone są rozmowy 
w sprawie utworzenia bazy dla polskie 
go rybołówstwa dalekomorskiego w 
Danii. Rozmowy prowadzi Minister
stwo, Żeglugi i Handlu Zagranicznego. 
Po rozmowach oficjalnych w  tej spra
wie nastąpi porozumienie poszczegól
nych przedsiębiorstw połowów dale
komorskich.

5 POLSKICH TRAWLERÓW 
WYSZŁO Z ANGLII

Angielskie trudności węglowe unie
ruchomiły ostatnio w Anglii szereg 
jednostek rybackich Towarzystwa Po
łowów Dalekomorskich „Dalmor“ . 
Anglicy odmówili im przydziału wę
gla na połowy, przyznając jedynie 
węgiel na podróż do najbliższej stacji 
bunkrowej lub do portu macierzy
stego. Ostatnio 5 trawlerów „Dalmoru“ 
uzyskało węgiel na dotarcie do Szwe
cji. do Geteborgu. Na skutek trud
ności w żegludze trawlery dotarły do 
portu norweskiego Krystyjansund. Po 
polepszeniu się warunków atmosfe
rycznych, trawlery pójdą w dalszą 
drogę do Geteborgu. Tam otrzymają 
one węgiel i wyruszą na połowy na 
Lofot.y. Szwedzi udzielą tym trawle
rom pożyczki węglowej, która zosta
nie im zwrócona.

POBYT POLSKICH TRAWLERÓW 
W HOLANDII

Na skutek trudności w żegludze na 
Bałtyku 6 trawlerów dalekomorskich 
ziia)ćh1jc > sic w Holandii. Ryby uzy
skane z połowów trawlery sprzedają 
na rynku holenderskim, otrzymując 
dwa i pół kg śledzia za kg dorsza. 
Ten stosunek wymiany wydaje nam 
się bardzo korzystny, ponieważ u nas 
śledź jest bardziej ceniony od dor
sza. Tymczasem w Anglii i Holandii 
ceniony jest bardziej dorsz, jako su
rowiec przemysłowy.

Po zejściu lodów z Bałtyku trawlery 
wrócą do Gdyni, przywożąc większe 
ilości śledzi, wymienionych za dorsze.

Jedyna w Polsce fabryka
sztuczne! żywicy
Państw. Wytwórnia Farb i Lakierów Nr 1 w Gdyni

Związki Zawodowe muszą zreorganizować
pracę oświatowo-kulturalną

Państwowa fabryka farb i lakierów 
nr 1 w  Oliwie jest jedynym zakładem 
Lego typu, k tó ry  produkuje sztuczną 
żywicę, używaną jako jeden z zasadni
czych składników lakieru. Oprócz sztu 
cznej żywicy produkuje się tu  jeszcze 
wszelkiego rodzaju farby, oleje, poko
sty, których łączna miesięczna w a r
tość wynosi do 7 m ih°n°w  złotych.

Jesteśmy na dziale lakierniczym, 
gdzie przygotowuje się lakiery. Sam 
proces przygotowania na pierwszy 
rzut oka wydaje się bardzo prosty: 
stapia się olej lniany ze sztuczną ży
wicą, rozpuszcza się w lakierowej ben 
zynie, miesza się z sekatywą i lakier 
gotowy. Samo gotowanie jednak w y 
maga doświadczenia fachowego, zależ
nie od przeznaczenia lakieru: mogą 
być lak ie ry do pokrycia metalu, drze
wa itp . Dlatego tworzy się kompozycje 
olei i sztucznych żywic, co nie jest 
rzeczą łatwą, zwłaszcza, że marny k i l 
kanaście rodzin sztucznych żywic, a sa 
mych ich odmian jest około 300.

W ogromnej dymiącej się kadzi maj 
ster, Pelowski, miesza brunatny płyn 
pokostowy, przelewa barwne roztwory 
z naczynia do naczynia. Zapachami 
lakierowym i można by się upić, oszo
łomić. Gryząco-slodkawa Woń odbiera 
człowiekowi poczucie prawdziwego 
zdrowego oddechu. Dlatego też nasz 
majster pracuje w  masce przeciwga
zowej.

Warunki, pracy i Płacy w  tym za
kładzie są dobre, zarobki wahają się 
od 5 do 12 tys. zł miesięcznie. Zakład 
posiada wzorowo urządzoną stołówkę 
i świetlicę.

W rozmowie z kierownikiem techni 
cznym fabryki, inżynierem - techni-

lfiem, Madydą, dowiadujemy się, że 
wytwórnia mogia by zwiększyć pro
dukcję o 100 proc., gdyby istniał stały 
napływ surowca (oleju lnianego, kala
fonii, farb suchych). Trzeba by ró w 
nież sprowadzić dwie maszyny dwu- 
walcowe z huty „M arta" na Śląsku, 
potrzebne do produkcji lakieru. ‘Ma- j
szyny te stoją tam bezużytecznie i n i
szczeją. Przyczyniły by się one do 
wzrostu produkcji przynajmniej 0 60 
proc.

Odbiorcami lakierów są wyłącznie 
państwowe instytucje, przede wszyst
kim : PKP, Porty, Stocznie, Przemysł 
Drzewny i Wojsko.

Wszystkie dostawy wykonuje się na 
zlecenie Centrali Handlowej Przemy
słu Chemicznego, która dostarcza su
rowca i dysponuje produkcją w y 
twórni. (T.)

W wyniku demokratyzacji naszego u- 
siioju, pełnienie władzy państwowej, 
samorządowej i społecznej, powierzone 
zostało przedstawicielom warstw robo
tniczo - chłopskich i inteligencji.

| Wymaga to dokształcenia szerokich 
j mas robotniczo - chłopskich oraz przy
gotowania ich do pełnienia obowiązków 
państwowych, funkcji gospodarczych i 
społecznych. Dlatego zrodziło się hasło 
szerzenia kultury wśród szerokich mas.

Jestem w wydziale Kultury i Sztuki 
Zarządu Miejskiego w Gdyni.

Upłynęły dwa lata pracy. Jaka jest 
obecna sytuacja, jakie są rezultaty?

— Ob. Naczelniku, czy robotnicza 
Gdynia korzysta z imprez kulturalnych, 
czy stanowi ona publiczność teatralną i 
koncertową, abonentów Biblioteki Miej
skiej?

Niestety — odpowiada naczelnik
Wydziału, ob. Kapusta — dotychczas 
nie nw prawie żadnego postępu w  pra
cy nad robotnikiem, aby uczynić z nie
go odbiorcę przejawów życia kultural
nego. Robotnicy nadal są rzadkimi gość
mi w teatrze, Bibliotece Miejskiej, na 
.koncertach, czy w sali odczytowej.

Pracowniczka Wydziału mówi: „Kie
dy idę z biletami teatralnymi do sprze
daży ich w Związkach Zawodowych, 
najczęściej traktowana jestem, jakbym 
zbierała składki na cel dobroczynny. Na 
odczepnego kupuje się kilka biletów, za-

Nowe sposoby mrożenia ryby
wpłynq dodatnio na trwałość i smak

Przedstawiciel działu Technologii Mor
skiego Laboratorium Rybackiego w Gdy
ni, dr Ceglewicz, powrócił z podróży 
służbowej do Danii i Szwecji. Dr Cegle
wicz: poczynił zakupy potrzebnych przy
rządów' laboratoryjnych i uzyska) oferty 
z fabryk duńskich na dostawę motorów 
do kutrów rybackich.

Równocześnie zapoznał się ¡z metodami 
pracy laboratoriów . morskich rybackich 
w Danii i Szwecji. Między innymi zwie
dził laboratorium technologiczne dla 
przemysłu rybnego w Kopenhadze. _ 

Duńczycy ostatnio zaniechali systemu

Otterena, stosowanego przy zamrażaniu 
ryb, gdyż okazało się, że sól stosowana 
przy tym systemie, pozostająca na po
wierzchni ryby, wpływia ujemnie na jej 
trwałość i smak. Duńczycy stosują za

znaczając, że i tak nikt z nich nic będzie 
korzystał".

W przeciągu 6 ostatnich miesięcy ani 
jeden związek zawodowy «jie zwracał 
się do Wydziału Kultury i Sztuki z proś
bą o pomoc ćzy radę w sprawie działal
ności świetlic, albo urządzenia imprezy 
kulturalnej.

Oto fragmenty, z przeprowadzonej 
^rozmowy, dobitnie charakteryzujące stan 
prac nad szerzeniem oświaty wśród mas 
robotniczych.
ZWIĄZKI ZAWODOWE ZANIEDBAŁY 
PRACĘ KULTURALNO - OŚWIATOWĄ

Na zainteresowanie świata pracy 
książką, teatrem, koncertem i odczytem 
nie pozwalają, oprócz wielu trudności 
obiektywnych, Draki w  organizacji pracy. 
Związki zawodowe wykazały zbyt mała 
aktywność. Organizacje zawodowe od 
początku swej pracy ,p0,szIy iJX) linij za. 
bezpieczeiTK! interesów materialnych. 
Cala uwaga została skupiona na przy- 
gotowaninu umów zbiorowych, zaopa- 
(rżeniu w środki żywnościowe i mate
riały włókiennicze. Praca kulturalno- 
oświatowa _ znalazła się na dalszym pla
mę. Niektóre świetlice" robotnicze zatra- 
°«y właściwy charakter, jaki mieć po- 
winny. Robotnicy i pracownicy przycho
dzą do nich jedynie na zebrania.

Kierownictwo akcji oświatowo - kul
turalnej znajduje się najczęściej w re
kach osób, nieprzygotowanych do jej 
prowadzenia, bez ich własnej zresztą 
Winy. Nie ma w tej dziedzinie współ
pracy miedzy poszczególnymi związka
mi zawodowymi. Przedsiębiorstwa z.u 
pełnie nie. dbają o pracę "kulturalno - 
oświatową wśród swego personelu, ma
jąc na uwadze tylko praktyczne wysz
kolenie pracownika w ramach, koniecz
nych dla lepszego wykonywania pracy.

DOBRE WYNIKI W ZW. ZAW.
SAMORZĄDOWCÓW

Jak właściwy dobór ludzi do pracy
narażanie ryby w powietrzu w specjalnej j kulturalno - oświatowej decyduje o jej 
komorze przy temperaturze—35 st. C., i rezultatach mogą świadczyć wyniki pra
co również stosowane jest w Ameryce, j cv Związku Zawodowego Samorządów

ją świetlicę; czytając gazety, gfając w 
szachy,, znajdują w niej przyjemny i 
kulturalny odpoczynek po pracy.

POWSTAJE OGÓLNOZWIĄZKOWA 
KOMISJA OŚWIATOWA

Rada Związków Zawodowych w Gdy 
ni rozumie konieczność reorganizacji 
pracy. Dowodem tego ’ jest inicjatywa 
powołania ogólnozwiązkowej komisji 
kulturalno - oświatowej. Zebranie w tej 
sprawie odbędzie się już w najbliższym 
czasie. Członek Rady tow. Klaman 
podkreśla, że Związki Zawodowe daw
no już odczuwały potrzebę uintensyw- 
nienia pracy oświatowo" kulturalnej. 
Wcześniejsze rozwinięcie akcji było u- 
trudmone z wielu względów.

Kultura osobista ludzi decyduje o ich 
wyrobieniu społecznym. Dlatego też za
gadnienie wciągnięcia mas robotniczych 
w nurt życia kulturalnego musi być 
planowo rozpracowane, a do pracy mu
szą przyjść ludzie, którzy zapewnia po
wodzenie akcji.

rody ..... .
dorsza przy temperaturze—20 st. C„ a ry j których występują miejscowi pisarze 
by tłuste, jak śledź, makrele, iosoś i łun- ; | różne imprezy artystyczne. Członko- 
czyk przy — 25 st. C. | wie Związku bardzo licznie odwiedza -

Nowe hale i targowiska 
w Gdańsku

Niedawno jeszcze hala miejska w 
Gdańsku przedstawiała rozpaczliwy wi 
dok, świecąc dziurami wybitych szyb" 
zrujnowanych częściowo urządzeń i 
wielką wyrwą w podłodze. O wodzie 
f jakimkolwiek nawet ogrzewaniu zi
mą nie było nawet mowy.

Dzisiaj stan ten uległ wielkiej po
prawne. Remont hali jest już wykona
ny w 80 proc,, śnieg nie sypie na gło
wę a kupcy mają możność korzystania 
z centralnego ogrzewania i wody.

Poza tym z.początkiem sezonu bu
dowlanego rozpocznie się budowa w 
części piwnicznej hali nowoczesnej 
chłodni rybnej z wodą bieżącą i wen- 
tylacją. Będzie do tego wykorzystana 
część istniejącej chłodni mięsnej. Po
nieważ we Wrzeszczu i Oliwie daje 
się dotkliwie odczuwać brak odpo
wiedniego targowiska rozpocznie się 
budowa takowych z doprowadzeniem 
wody, światła i kanalizacji oraz wy
znaczony zostanie specjalny teren dla 
wozów gospodarzy, który zjadą na 
jarmark.
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Zbrodnia w
(Korespondencja własna „Głosu Ludu“ )

obozie
RZYM, w lutym.
Dwudziestego piątego stycznia br. 

dwóch funkcjonariuszy przedstawiciel
stwa jugosłowiańskiego we Włoszech 
udało się do obozu czetników, znajdu
jącego się w pobliżu Neapolu celem 
bezpośredniego porozumienia się z 
Ziemkami co do ich powrotu do O j
czyzny.

Podczas traktowania z komendą bry 
tyjską, odpowiedzialną za obóz, par- 
lamentariusze zaatakowani zostali 
przez zgraję zbirów czetnikowskich i 
bici tak długo kijam i oraz sztabami 
żelaznymi, aż jeden z nich, Wicko 
Glumczyc zabity został na miejscu, a 
drugi poniósł rany śmiertelne. Wszyst
ko to działo się w biurze brytyjskiej 
komendy obozu, a n ikt z obecnych 
tam oficerów brytyjskich, ani ze stra
ży nie kiwnął palcem, by zapobiec 
mordowi.

Tak jawna i ohydna zbrodnia wzbu
rzyła włoską opinią demokratyczną, a 
tutejsza prasa komentuje ją po dziś 
dzień. Przeważa mniemanie, że * prze
stępstwo to jest logiczną konsekwen
cją polityki stosowanej przez władze 
brytyjskie wobec czetników.

We Włoszech jest teraz wielu Ser
bów i Kroatów, uciekinierów z Jugo-, 
słowiańskiej Republiki Ludowej. Więk
szość z nich to zbrodniarze wojenni, 
zbiegli do „aliantów“  anglosaskich po 
opuszczeniu tonącego okrętu hitleryz
mu. Reszta to zbiegowie cywilni, wro 
gowie demokracji jugosłowiańskiej, 
czarnogieldziarze, szpiedzy, próżniacy, 
zjadacze chleba żebraczego. Wszyscy 
oni schronili się do obozów b ry ty j
skich, aby przeczekać „ciężkie czasy'1 
w nadziei na wojnę, interwencję i in 
ne cuda.

Największy z obozów, w którym 
przebywają czetnicy, znajduję się w 
miasteczku Eboli, w południowych 
Włoszech. Czetnicy i ustasze przeby
wający tam, ubrani są po wojskowe
mu; władze brytyjskie postarały się 
nawet uzupełnić ich umundurowanie 
metalową oznaką czetników, noszoną 
na furażerce, jak za dawnych czasów...

WKUCHENKI GAZOWE BĘDĄ Sit 
NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI OBY
WAŁY BEZ PŁOMIENIA GAZOWEGO. 
Bedzie to możliwe dzięki odkryciu nowe
go sposobu spalania .gazu tez,ptpmienią. 
W nowego typu -ku ch e n a .a ittj^d ^^ fie  
będą specjalne l*»na|y^-tęfiJyrogiii(iĄrwą- 
lej, vv których następować będzie spala
nie się gazu bez widzialnego dla oka pło
wienia. W ten sposób gotowanie na ga
zie obędzie się bez zużywania wielkiej 
ilości powietrza, jak było dotąd, a poza 
tym przy zastosowaniu nowej metody 
gaz będzie spalał się z dużo większą 
szybkością i poza tym będzie dawał 
znacznie więcej ciepła. Dawać to będzie 
dwu lub nawet trzykrotna oszczędność

PO UKĄSZENIU SZERSZENIA MO
ŻNA CHOROWAĆ PRZEZ KILKA TY
GODNI. O iie np. osy, których ukąsze
nie jest o wiele łagodniejsze, rzadko a- 
takują człowieka, chyba, że ten dobiera 
sie do ich gniazda, o tyle szerszenie :>a 
niezmiernie podejrzliwe i rozpoczynają 
atak za iacla powodem. Nie wszyscy 
trafią odróżnić osę od szerszenia. Osa 
jest jasno-żóita z czarnymi pasami, szer
szeń zaś jest ciemno - żółty i ma brązo
we pasy, a poza tym jest o wiele więk
szy nawet od osy - królowej, przy czym 
szerszenie samiczki są większe od sam
ców.

W obozie tym, jak zresztą we wszy
stkich innych tego rodzaju, utrzymy
wana jest przykładna organizacja woj 
skowa. Na czele formacji czetników 
stoją dawni oficerowie serbscy. Obóz 
jest ośrodkiem najdzikszej i najbar
dziej rozwydrzonej propagandy prze
ciw młodej republice jugosłowiań
skiej.

Całe życie obozu przygniata terror 
mafii czetnikowskiej i nie daj Boże, by 
ktoś wyraził swe niezadowolenie z ta
kiego stanu rzeczy lub odważył się 
wyrazić chęć powrotu do kraju. Na
wet uciekając, nie ujdzie rąk zbirów. 
Złapią i jeśli nie zatłuką na miejscu, 
wrzucą do lochu, z którego w więk
szości wypadków nie wyjdzie żywy. 
Władza brytyjska obozu nie przejmu
je się zbytnio wypadkami zniknięcia.

Oczywiście, że w podobnej atmosfe
rze terroru nie do pomyślenia jest ża
dna akcja uświadamiająca i zupełnie 
zrozumiałe jest dlaczego w wyniku 
referendum, przeprowadzonego przez 
Anglików w tym obozie zaledwie 54 
osób wjrpowiedziało się za powrotem 
do kraju. Wśród nich był raajor Sawa 
Djuranowicz, który na miejscu został 
żakłuty przez siepaczy Miehajłowicza.

W tymże obozie, w  Eboli znajduje 
się znany w Belgradzie komisarz spe
cjalnego wydziału policyjnego, K ru j- 
czyc F.adam. Przysłużył się on swym 
hitlerowskim panom dziesiątkami ty 
sięcy ofiar zesłanych na prace przy
musowe do Niemiec. Torturował ofia
ry osobiście, wyrywał im złote zęby, 
które przezornie stopił w sześcianiki; 
ponoć po dziś dzień zalewa nimi czar
ny rynek wśród tutejszych spekulan
tów i... dobrze mu się powodzi!

Miodrag Damianowicz, jeden z naj
bardziej skompromitowanych ■ ąuislin- 
gów, były szef sztabu formacji Niedi- 
tza, zażywa teraz w Eboli pokoju, w y
gód i honorów, a Anglicy nie mają 
nic przeciw temu, by podpisywał roz
kazy wydane podwładnym mu czetni- 
kom, jako „Szef Sztabu Generalnego 
Wojska Królewskiego“ ... itd.

W Rzymie powstało niedawno 
„Bractwo Świętego Hieronima“ , sto
warzyszenie reakcyjnych emigran
tów jugosłowiańskich. Jednym z dy
rektorów „Bractwa“ jest Retook Juraj, 
prefekt miasta Gliny w roku 1941. 
Pod jego rozkazami ustasze niszczyli 
ogniem i mieczem wsie serbskie, mor
dowali bez litości dzieci i kobiety, któ 
rych ojcowie i mężowie podejrzani 
byli o sympatie dla partyzantów. Te
raz Juraj żyje na wolnej stopie w 
Rzymie, uprawia „politykę“ , pewny, 
że włos mu z głowy nie spadnie pod 
czułą opieką Bryiyjjeęy^sęęw.

W tvmże Rzymie dwaj sławni kola- 
“bmSjorflSCP*-^’ .=«■»?<!«*• ¡'"zbrodniarz 
wojenny, Dijnicz ora« Jewdcwiez w y
dają faszystowski* pismo „Serbskie | 
Nowiny“ ; a przecież ktoś zaopatruje i 
ich w cenny obecnie papier i zasila 
Pieniędzmi.

Spis jugosłowiańskich zbrodniarzy j 
wojennych, żyjących na wolności we i 
Włoszech, można by przeciągnąć w nic i 
■ iiończoność. Krążą tu uporczywe po- 
głoski, że sam Pawelicz. naczelnik | 
•Niezawisłego Państwa Kroackiego“ , i 

sprowadzony został do Włoch ze zbył ! 
niewygodnej Austrii...

Wszyscy ci zbrodniarze prowadzą j 
życie bez trosk, są dobrze ubrani i od | 
żywiani racjami wojskowymi- Władze 
angielskie dają im zupełną swobodę 
ruchu, ułatwiając im w ten sposób 
sianie fałszywej propagandy przeciw 
demokratycznemu ustrojowi Jugo
sławii.

Po w yjeździe  korpusu Andersa do 
Anglii, czetnicy s ta li się główną plagą 
demokratycznych Włoch. Okazali się

oni godnymi następcami faszystów an- 
dersowskich w sianiu propagandy re
akcyjnej, w terroryzowaniu demokra
tycznych instytucji miejscowych W 
naprężeniu istniejącym na granicy ju- 
gosłowiańsko-włoskiej niemałą rolę 
odegrali właśnie czetnicy, którymi An- 
Slosasi posługiwali się j  posługują na
dal według politycznej potrzeby 
chwili.

Na konferencji , prasowej, zwołanej 
po zbrodni w obozie Eboli, przedsta
wiciel Republiki Jugosłowiańskiej w 
Rzymie oświadczył;

„Chcę, by opinia publiczna świata, 
a w szczególności demokratyczna opi
nia publiczna Wielkiej Brytanii wie
działa, że angielskie władze wojskowe 
we Włoszech bronią zdrajców i zbrod
niarzy wojennych Jugosławii. Jesteś
my przekonani, że naród włoski z 
chwilą, gdy stanie się panem własnej 
ziemi, nie będzie tolerował, by zbrod
niarze wojenni zakłócali dobro sto
sunki dwóch sąsiednich narodów. Cze
kamy więc, by Włochy podjęły odpo
wiednie kroki, celem wydania tych 
zbrodniarzy Jugosławii“ ...

A. Kamienny.

KWS Mistrzostwa Polski
^ i P O R T ( F W y  148 narciarzy na starcie w Karpaczu

_i Zawody Zw. Rob. Stów. Sport.
W Karpaczu rozpoczęły się Ogólno

polskie Narciarskie Mistrzostwa Zw. 
Rob. Stów. Sportowych. W zawodach 
startuje 148 narciarzy z następujących 
zespołów; BOP „Lechia“  Gdańsk, RKS 
Zakopane, TUR Górny Śląsk, „Z ryw “ 
Dolny Śląsk, TUR Dolny Śląsk, „Związ
kowiec Kraków, TUR Białystok, SKS 
Ustroń itp.

Wyniki 1 dnia mistrzostw były na
stępujące: Bieg juniorów na dystansie 
8 km: 1) Tajner Jan (OM TUR Górny 
Śląsk) — 1:04:47, 2) Bujak Jan (ZWM 
„Zryw “  Górny Śląsk) — 1:05:30, 3) 
Ledzierski (OM TUR Górny Śląsk — 
1:06:42, 4) Ryś (TUR Górny Śląsk), 5) 
Michałek (TUR Górny Śląsk). Warunki 
biegowe były b. ciężkie. Startowało 32 
zawodników.

Bieg 15 km: 1) Lajedzki (KS BOP 
„Lechia“  Gdańsk) — 1:22:07, ! 2) Ho-

Bada Polonii Amerykańskiej
nie zapomina o swych rodakach w Polsce

Rada Polonii Amerykańskiej/rozwinę
ła ożywioną działalność' na terbnie Polski 
już na początku roku 1945. Działalność 
>ta miała na celu przede wszystkim przyj
ście z pomocą ludności najbardziej do
tkniętej. zniszczeniami wojennymi. Fun
dusze na te akcje czerpała Rada z do
browolnych składek i ofiar zarówno Po
lonii Amerykańskiej, jak i społeczeństwa 
amerykańskiego. O rozmiarach i osią
gnięciach. dotychczasowych tej akcji po
informował zebranych dziennikarzy, prof. 
Fi. Osiński, sekretarz wykonawczy Rady 
Polonii Amerykańskiej, który kieruje 
bezpośrednio akcją pomocy Polsce.

Dotychczas przeprowadzona w Stanach 
Zjednoczonych zbiórka na akcję pctnccy 
Polsce, przyniosła 12,5 milioma dolarów’. 
Zakupione za tę sumę towary w dużej 
części zostały już dostarczone do Polski. 
Według oceny komitetów odbiorczych w 
Polsce wartość przyjętych przez nie to- 
v, w. wyraża się cyfrą 5.5 miliarda zło
tych, w tym: odzież — 1.5 miliarda zt.
:ywność — 979 milionów zł. artykuły

galanteryjne i pomoce szkolne — 475 mi
lionów zł i medykamenty 920 milio
nów zł (łącznic Ze szpitalem Tm. Pade
rewskiego).

Największy udziały w otrzymaniu tych 
darów', miała ludność województwa war
szawskiego (25,2 proc.), kieleckiego (8 
proc.) i gdańskiego (8,3 proc.).

Godnym podkreślenia jest fakt, że w y
datki, związane z koniecznością utrzyma
nia aparatu administracyjnego -były mi
nimalne i stanowiły zaledwie 0,03 proc.

W związku z likwidacją pomocy 
UNRRA — stwierdził prof. ’ Osiński — 
przed organizacją naszą stają nowe za
dania. Nie możemy oczywiście mówić o 
zastąpieniu tej pomocy przez naszą orga
nizację, ale w każdym razie w znacznym 
stopniu możemy przyczynić się do złago
dzenia ciężkich warunków tego okresu.

Rok 1947 będzie rokiem dokładnego 
opracowani! szczegółów akcji, co po
zwoli na dotarcie z pomocą tam, gdzie 
będzie ona najpotrzebniejsza.

leksa (TUR Górny Śląsk) — 1:22:07, 
3) Hajdukiewicz (ZWM „Zryw “  Dolnv 
Śląsk) — 1:22:45, 4) Magiera (TUR 
Dolny Śląsk), 5) Kwaśny (ZWM „Z ryw “ 
Dolny Śląsk). Startowało 36 narciarzy, 
bieg ukończyło 32.

Bieg zjazdowy kobiet: 1) Piretowska 
(ZWM „Zryw “  Dolny Śląsk) — 3:45, 
2) Batek (OM TUR Dolny Śląsk), 3) 
Górecka (OM TUR Dolny Śląsk).

W _ drugim dniu mistrzostw, pomimo 
ciężkich warunków atmosferycznych, 
rozegrano slalom mężczyzn. Wyniki:

1) Klamerus Jan (RKS „Związkowiec“  
Kraków) — 1:01,8, 2) Nowak Wl. (PKE 
„Kasprowy“ ) _  1:10,4, 3) Broda Fran
ciszek (TUR Górny Śląsk) — 1:14,3, 4) 
Klamerus St. („Związkowiec“  Krakowi,
5) Starowidz (PKL ’ Kasprowy“ ).

Slalom juniorów: 1) Romczek Ejmil 
(TUR Górny Śląsk) — 57,2, 2) Sikora 
Jan (TUR Górny Śląsk) — 57,9, 3) 
Walas (SKS „Ustroń“ ) ' — 1:03.

W konkursie skoków do kombinacji 
norweskiej startowało 30 zawodników.
Zawody odbyły się przy silnym wietrze1— 69 pkt.

i  śniegu. Wyniki juniorów: 1) Tajner 
nota 125,7 pkt. (skoki 34 i 35 m), 2) 
Ryś — nota 115,3 pkt., (skoki 29 i 3* 
m), 3) Michałek, skoki 30 i 35 ra 1 
upadkiem — nota 81 pkt.

Seniorzy: 1) Broda — skoki 44 i 46,5 
m, 2) Składeczek — 38 i 47 m, 3) Kla
merus Józef — 41. i 39 m z upadkisp' 
Wyniki kombinacji norweskiej; junio
rzy: 1) Tajner Jan — 365,7 pkt., 2) Rys 
— 344 pkt., 3) Michałek — 300,8 pkt- 
4) Jasiński — 162,1 pkt.

Seniorzy: l j  Klamerus Jan — 291J 
pkt, 2) Broda Fr. 278,1 pkt., 3) 
Skladeezek — 273 pkt.

Konkurs skoków otwartych: 1) Broda 
—46 i 48 m, '2) Tajner J. —  48 i 33 
m, 3) Michałek — 36 i 37 m.

Poza konkursem Staszek Marasa# 
uzyskał 56 m, ustanawiając rekord slcoc® 
ni. Obecnie w punktacji prowadzi Om 
TUR Dolny Śląsk — 513 pkt., 2) OM 
TUR Górny Śląsk, 3) „Związkowiec' 
Kraków — 114 pkt., 4) PKL „Kaspro
wy“ — 70 pkt., 5) „Z ryw " Dolny Ślą*"

GUS LESNEVICH
nudni mislizem świnin

(Nowy Jork, obsl. wl.) | go) pokonał młodego i żywiołowego
W sali Madison Square Garden w I przez techniczny k.o. w X run-

Nowym Jorku rozstał rozegrany mecz <]71P **«•
pięściarski między Gusem Lesnevichem, 
mistrzem świata w  wadze półciężkiej 
i Murzynem Harry Foxetjr, ubiegają
cym się o tytuł mistrzowski

Była to jedna z najbardziej zażartych 
walk, jakie oglądała ostatnio „zblazo
wana“ publiczność amerykańska. Je
szcze raz zatriumfowała rutyna i doś
wiadczenie.

Lesnevich, mimo swych 32 lat-(w ie
ku, jak na pięściarza — dość powążne-

Odpowiedzi Redukcji
„TLISET“ . Dziękujemy za list. Wia 

domości nadesłane przez Was są zbyt 
ogólnikowe. Prosimy o koresponden
cje zawierające konkretne fakty — ta
kie chętnie zamieścimy.

W. DUTKIEWICZ. Sprawę Waszą 
przesialiśmy do Komisji Specjalnej.

J. M ATYNIĄ, i i  mieścilibyśmy chęt- 
hic Was ż' cifclikwy w y  kuł, - riisśtity/ --ża; 
późno został, nam przesłany. v- Prosimy 
o utrzymywanie z nami nadal kon
taktu.

PRACOWNIK PAŃSTWOWYCH ZA
KŁADÓW W PŁOCKU. Należało by się 
zwrócić w tej sprawie do Centralnych 
Zakładów Motoryzacyjnych. Z Wasze
go listu nie można się zorientować, jak 
w sumie przedstawiają się Wasze za
robki, piszecie bowiem o premii, ale nie 
wymieniacie, ile ona wynosi. Sprawą 
plac i warunków w Waszej instytucji 
powinna się zająć Rada Zakładowa.

dzie. Należy jednak stwierdzić, że Mu
rzyn przegra! tylko dzięki brakowi doś
wiadczenia. Walka dostarczyła wiele e- 
mocji widzom. 2 rundy przeszły na 
wzajemnych obserwacjach. 5 następ
nych rund inicjatywę ma Fox, którćg*3 
potężne ciosy „wstrząsają“ . niejedno
krotnie Lesnevichem, padającym kilka
krotnie na deski. Dwie następne run
dy mezwykle odporny Lesnevich wygry
wa dia siebie, posyłając 3 razy Mu
rzyna, prawymi prostymi i jednym sier
pem, na~ deski. W IX  rundzie Fox- 
prawie nieprzytomny. W X rundzie, p° 
szeregu ciosów Lesnevicha Murzyn on
da i podcina swym ciałem przeciwnika- 
pbaj pięściarze leżą i „toczą“  się n* 
deskach wśród niesamowitego „ryku“  ro* 
entuzjazmowanej widowni. W rezultaci® 
sędzia ringowy przerywa walkę, ogła
szając zwycięstwo Lesnevicha prze- 
lechn. k.o. Wydaje się jednak, że je** 
to „łabędzi śpiew“  mistrza świata, któ
ry zadziwił swą odpornością na poteżn*

(  To i owo w sporcie
MISTRZOSTWA POLSKI w koszy; 

kówcc meskiej, rozpoczynają się w sali 
Polskiej YMCA w dniu 7 bm. W finał« 
grać będą następujące drużyny: K$ 
„Warta“  (Poznań), KKS Poznań, AZS 
Warszawa, i TS „Wisła“  Kraków. ^  
roku ubiegłym mistrzem Polski by* 
KKS, wicemistrzem — „Warta“.

Początek zawodów o godz. I3> 
i (w niedzielę, 9 bm., o godz. 17).

Ri-z.y Resorcie Zdrowia i Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego otwarto sze
reg kursów zawodowych dla bezrobotnych matek. Na kursach tych uczą się 
kobiety krawieczyzny, dziewiarstwa itd . Szwalnia Opieki nad Matką i Dziec
kiem przy domu Boduena szyje w yp ra w k i dla dzieci w  żłobkach Resortu 
Zdrowia i  Opieki Społecznej. Tam w łaśnie zostawiają swe dzieoi pracujące 

matki. Na zdjęciu: Nauka dziewiarstwą Foto-Film

Zbrodniarz czy wariat
Wybuch ,,bomby atomowej“ w Chicago

CHICAGO, 3.3. (Obsl. wl.). W wyni 
ku tajemniczej eksplozji, jaka miała 
miejsce w jednym z hoteli w Chicago 
i która kosztowała życie czterech osób, 
policja aresztowała pewnego osobnika, 
nazwiskiem Schmidt. Jak oświadczył

dyrektor hotelu, w którym Schmidt ni* 
dawno przebywał, ten ostatni, wpisuj?? 
swoje nazwisko do księgi hotelowej, 
powiedział, że „niedługo wybuchni« 
bomba atomową“ . 1 rzeczywiście, w 
kdka dni potem nastąpiła eksplozja.

A jaki wielki był strach przed nimi zakorzeniony, 
mocno w sercach ludzkich w ciągu dłu

gich lat okupacji, może świadczyć fakt, że ad
ministrator wojskowej -szkoły niemieckiej na 
Stalowej, gdzie siedzieliśmy w schronie-, do 
ostatniej chwili dopominał się od ludzi prze
pustek niemieckich lub też zezwoleń na prze
bywanie w schronie. Gdy ludzie gniewali 
się, lub wyśmiewali go, biadał: „Jak Niemcy 
przyjdą, to ja za was wszystkich będę musiał 
odpowiadać. Zrozumcie, indzie, że zabronili mi 
kogokolwiek tu wpuszczać“ .

Wreszcie !3 września, z rana ogień umilkł 
i nastała raptowna cisza, przerywana od czasu 
do czasu pojedynczymi wystrzałami. Odważ
niejsi, a między innymi > kilku z AL, których 
zdołałyśmy zebrać w naszym schronie, wyjrzeli 
na ulicę. Pusta, nikogo nie widać. Nagle zza 
zakrętu wychodzi kilku żołnierzy i Mą ku nam.

— Niemcy! — krzyczy ktoś przerażony i 
chce uciekać.

— To nasi —- ryknął nagle ktoś tak przejmują
cym głosem, że stanęliśmy jak przygwożdżeni, 
patrząc w białe orzełki na polskich rogatywkach. 
Piorunem żołnierze zostaja otoczeni, ludzie ścis
kają im ręce, całują i płaczą ze wzruszenia. Mio
dy oficer pyta:

„Gdzie tu Niemcy pochowani, pokażcie, musi
my ich poszukać“  — i idą w stronę koszar na ul.
11 Listopada, gdzie broni się jeszcze garstka 
Niemców. Na wieść, że Wojsko Polskie jest w 
mieście, wszystko co żyło wyległo na ulice. Ko-U U \ , D O i V ,  ^  .  .7 *  v ' O

biety i dzieci pod obstrzałem broniących się jesz
cze gdzieniegdzie Niemców, gołymi rękoma roz_O--- ----O - -------- --  o J ~
rzucają barykady z bruku, by utorować drogę i 
przyspieszyć wkroczenia wojska. Na ulicach leżą 
trupy niemieckie.
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Po schronach i mieszkaniach ludność wita żoł
nierzy: polskich, oglądając ich wciąż jeszcze z 
niedowierzaniem, lecz radośnie jak ósmy cud 
świata. Bratają się z żołnierzami i oficerami so
wieckimi, częstują jednych i drugich czym tylko 
mogą. W bramie gromada ludzi obstąpiła wielkie
go, rudego dryblasa, w mundurze sierżanta, który 
obsypany kwiatami ściska jakąś kobietę i mówi 
przerywanym ze wzruszeniem głosem:
—  Maryśka droga, nareszcie, nareszcie. po ty
lu latach.

Ludzie płaczą. Nareszcie po tylu latach są w 
domu, są w kraju, a my na własne oczy widzimy 
i dotykamy tych wyśnionych, wymarzonych Koś
ciuszkowców, naszych żołnierzy polskich, którzy 
przyszli do nas cśród huku bitewnego, zmęczeni, 
zakurzeni, obrośnięci, lecz tak drodzy i ‘ bliscy 
sercu — wyzwoliciele. I teraz z cala już pewnoś
cią wiedzieliśmy, że to tacy sami prości, jak i u 
nas i różni ludzie są ci Kościuszkowcy. Dużo z 
nich, większość, opowiada obstępujących ich 
wszędzie gromadnie ludziom historię powstania 
ich dywizji w ZSRR. o pięknej pomocy Związku 
Radzieckiego w uzbrojeniu, o pierwszej bitwie 
pod Lenino, w której brali udział, o długiej i cięż
kiej drodze do kraju.

— A jak wam się żyło w Rosji? — pytają cie
kawie ludzie.

— Manna nikomu z nieba nie leciała — odpo
wiadają ze śmiechem.

— Trzeba było i nauczyliśmy'się ciężko praco
wać., U tiitoh nikt dawno Wie je i kto niie pracuje, 
ten nie ma miejsca. Wszyscy muszą pracować. 
Młodzi i starzy, kobiety a nawet dzieci pracują 
dla frontu. Nauczyliśmy, się tam bardzo dużo.

Są wśród nich również i tacy, szczęściem nie 
liczni, którzy nie głośno, lecz szeptem po schro
nach i mieszkaniach sączą ludziom w uszy wia
domości o maiącej tuż nastąpić wojnie angielsko- 
rosyjskiej o „prawdziwym rządzie w Londynie“ .

— To chyba tylko propaganda bolszewicka 
głosiła, że tak tutaj źle było z Niemcami. To chy
ba przesada — mówią.

To są ludzie, którzy ulęgają agitacji emisariu
szy Andersa, pracę w kraju zaczynają od razu od 
szeptanej propagandy. Lecz ludzie słuchają ich z 
niedowierzaniem i zgorszeniem.

— Jeszcze jedna wojna się nie skończyła, a już 
drugiej wam się chce. Jakbyście tak trochę z 
Niemcami tu posiedzieli, to byście tak nie gadali. 
Widać za dobrze wam było.

Założyłyśmy z małą dzietną harcerką, Wandą Ła

nino, przygotowane uprzednio opaski czerwono- 
białe z napisem A L i idziemy tego samego dnia z 
rana, gdy utiice.były jeszcze puste i o obstrzał gęs
ty, na Targówek, ściągnąć ludzi na odprawę A. L 
dzielnicy Praga. Kolo uszu świszczą pociski i 
brzęczą kute, na chodnikach pełno tłuczonego 
szkła i dużych odłamów muiru. Z okien na wpół 
rozwalonej fabryki Schichta stłoczeni ciasno, 
głowa przy głowie wyglądają robotnicy.

~  Hej, kobietki, dokąd to na taką strzelanin? 
idziecie i co to za opaski na ramieniu? —  krzyczą 
do nas.

— Armia Ludowa — wyjaśniamy z dumą. Ro
botnicy zdejmują czapki, twarze im się rozjaśnia
ją. Im bliżej walu na Wincentego, tym obstrzał 
gęstszy. Patrzę z podziwem na małą harcerkę, 
która nawet głowy nie schyla na charakterystyk 
ny świst i nie przestaje się śmiać.

Przy wale grzeczni oficerowie sowieccy i pol
scy nie puszczają nas. Wyjaśniają nam, że na 
largowku jeszcze się Niemcy bronią. Próbujemy 
więc przez Radzymińską, Od wału znów nas cofa 
H, tam jeszcze Niemcy. Wracamy z powrotem na 
targową. Ano, trudno, trzeba jeszcze trochę za
czekać, aż i tamte dzielnicę oswobodzą.

tymczasem na wszystkich ulicach, na każdym 
.y 1? 1} wywieszono biało-czerwone chorągwie- 
Kołnierze oblepiają mury odezwami PKWN. Jakiś 
młodzieniec, w cywilnym ubraniu i wysokich bil
ach, z przewieszonym przez ramię automatem, 

yhodzi od domu do domu, zmuszając dozorców by 
ściągali dopiero co wywieszone chorągwie.

. ~~ Żałobę raczej wywieście — mówi. — Nowa 
niewola idzie.

Starszy robociarz, który się tej scenie przy
patruje wskazuje żółtodzióbowi oburzonym ges
tem ręki na zachód.

(d. c. n.)
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